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Groźny zamach na lokatorów 


Waloryzacja czynszów 


W dziennikach pojawiła się informacja z 
Warszawy. wedle której ma w najbliższych 
dniach odbyć się konferencja międzyministe- 
rialna dla rozpatrzenia sprawy podniesienia o 
72% przeliczenia komornega przedwojennego. 
Projekt ten miał wyjść z ministerstwa skarbu, 
a osiem jest zyskanie funduszów na rozbudo- 
wç miast. Marną pocieclią ma być decyzja 
rzadu, aby zmianę tę wprowadzić tylko na 
mocy uchwały Sejmu i to w sesji jesiennej tak. 
aby mogła wejść w żywie już z dniem 1 stycz- 
nia 1929. 

Mamy nadzieję, że Sejn takiej potwomej 
ustawy nie uchwali, gdyż byłaby ona ciosem 
dia lokatorów, w pierwszym rzędzie dla ro- 
botników i urzędników. Obecnie, jak wiadomo, 
obowiązuje przeliczenie, wedle którego 100 ko- 
ron przedwojennych równa się 105 zł. W tym 
stosumku płaci się też obecnie komorne, które 
obecnie zostało już prawie w zupełności — co 
do lokali | większych mieszkań w całości 
doprowadzone do pełnej wałoryza 
ku powyższym. 

Waloryzacja o 72% oznacza ustalenie ko- 
morego wedie pełnega parytctu złota. Po zą- 
łamaniu się złotego z końcem lipca 1925 złoty. 
którego podstawą był fræk szwajcarski, spadł 
072% ] w tym mniejwięcei stosunku utrzymał 
się wedle nowej ustawy walutowej z 13 paż- 
dziernika 1927. Jażeli więc czynsze niają istot- 
me być podwyższone o 72%, znaczy to, że je- 
dynie kamisnicznioy osiągną pełną waloryza- 
cję, podczas gdy żadna inna warstwa — a naj- 
miej wierzyciele hipoieczni i inni — takiej 
pełnej waloryzacji nie osiągnęła. 

Lokatorom może być oboictne, czy cała 
nadwyżka z te] waloryzacji wpłynie do kie- 
szsni kamieniczników, czy część zabierze pań- 
stwo na rozbudowę. Rozbudowa jest z wielu 
względów konieczna, raz z powodu straszli- 
wych stosunków mieszkaniowych u nas, po- 
wtóre dła przywrócenie normalnego ruchu bu- 
dowlanego. To jednak me może stać się kosz- 
tem obecnych lokatorów; ci nie mogą ponosić 
clężarów nadmiernych na to, aby przyszłe po- 
kolenie lepiej mieszkało. To jest rzeczą pu- 
błiczną. obowiązek zapewnicnia mieszkań 
wszystkim obywatelom ciąży na państwie, nie 
zaś ma lokatorach. wśród których olbrzymia 
większość to ludzie niezamożni. ludzie żyjący 
2 owoców swej pracy. 

Już nieprzedhsżenie z dniem 1 lipca br. ysta- 
wy a wsłrzymanii wzrostu komornego za 
mieszkania najrmiejsze było ciężką krzywdą 
dla tych najbiedniejszych, którzy gnieżdżą się 
z musu w jednej izbie. Urzeczywistnienie pro- 
jektu rządowego oznaczałoby wprost rewokiu- 
cję społeczną, gdyż inni robotnicy an? urzęd- 
nicy nie bylby w stanie płacić nowych czyn- 
szów. musieliby zażądać podwyżki płac i za- 
robków, przyszłoby do wal strajkowych. do 
zawstrzenia się zatargu między urzędnikami a 
rządem. Czy my naprawdę mamy lak mało klo 
potów wewnętrznych, że mustmy sobie przy- 
sporzyć jeszcze jeden. i to niemały? 

Nie możemy uwierzyć. hy rzad naprawdę 


nosił się z takiemi planami. A jeżefi one ist- 
mielą, radzimy jak najprędzej je zarzucić, 
gdyż doprowadzenie ludności do rozpaczy nie 
leży chyba w intencji rządn. który przecież 
powinien mieć inne cele na oku. Taki zamach 
na byt dziesiątków tysięcy rodzin robotti- 
czych i urzędniczych może mieć niebezpiecz- 
ne następstwa. Zawczasu przestrzegamy przed 
łudzeniem się. jakoby prawie podwojenie ko- 
mornego było hagałelą, która nikogo nie do- 
tknie, ani nie wzruszy. To jest niebezpieczna 
rzecz, bo sięgająca do codziennych potrzeb, 
do troski o życie. 
DLIZ. 
(Telelonem od korespondenta „Naprzoda”) 

Warszawa, 16 sierpnia. Projekt waloryzacji ko- 
mornego czyl podniesienia a 72 procent przeli- 
czenia przedwojennego komornego (1 rubel przed- 
wojenny równy 266 zł.), wysunięty przez mini- 
sterstwa skarbu, wywołał ostre protesty z dwóch 
przeciwnych stron: organizacji właścicieli domów 
i lokatorów. Również į w sierach rządowych wy- 
wolał on liczne trytykd. 

Jednakże, jak się dowiadujemy. zwyciężyć ma 
stamowisko missierstwa skarbu. które chce na 
tym 72 proc. dodatku do kamoruego oprzeć calą 


akcję budowy domów, gdyż podatek mieszkanio- 
wy na rozbudowę daje zbyt slabe efekty, a do- 
tacie ze strony skarbu oraz pożyczki obligacyjne 
nie zapewniają stałości w akcji budowlanej. 

Waloryzacja komornego ma dać. wadług obf- 
czeń ministerstwo skarbu, około 400 mikonów zl. 
racznie po całkowitem jej wprowadzeniu czyli po 
5 latach, co pozwoliłoby podwoić conajmniej 0- 
becne tempo budowy domów. 

Inne ministerstwa, które miały dotychczas pe- 
wne zasadnicze zastrzeżenia co do samej walo- 
ryzacj, obecnie godzą się ma nią i chodzi tylko 
o ustalenie jej planu i warunków. 

Ministerstwa robót pabłicznych, które ma tutaj 
duży wpływ, chciałoby przy tej sposobności obo- 
strzyć przepisy budowlane w tym kierunku, żeby 
budowane z tych funduszów domy nie mogły 
przechodzić na własność prywatną, oraz żeby bu- 
dowano je wedlug minimalnych wymagań i jak- 
najoszczędniej. Tegu stanowiska nie podziela mi- 
nisterstwa skarbu, które stoi na stanowisku, że 
akcja państwowa w zakresie budowy domów po- 
winna torować drozi inicjatywie prywatnej, a nie 
odstręczać jej całkowicie. Jak wypadnie uzgad- 
nienie tych stanowisk, trudno dziś przewidywać. 

Poważne różnice zdań wytwarza również py- 
tanie. czy waloryzacja ma obląć wszystkie bez 
wyiątku lokale, oraz w jakim czasie ma być prze- 
prowadzona. 

W każdym bądź wypadku waloryzacja komor- 
nego może być wprowadzona tyłka na zasadzie 
ustawy, uchwalonej przez Sejm. Projekt tej usta- 
wy ma być wniesiony na sesję jesienną z termi- 
nem wprowadzenia w Życie od I stycznia 1929 
roku. 


Walka o budowę pancernika w Niemczech 


Jak donieśkśmy, rząd niemiecki przed kilkoma | 
dniami uchwalił wstawić do budżetu na rok 1929 | 
pierwszą ratę na budowe pancernika „À“ a po- 
iemności 10.000 ton. Flistorja tezo pancernika jest 
pouczająca dla siosunków niemieckich i może 
wywołać silne tarcia wewnętrzne. 

Jeszcze poprzedni rząd centrowo-prawicowy 
Marza wysiąpil z propozycja budowy tego pan- 
cernika, któr: ma być pierwszym z trzech, które 
Niemcom wedle trakiatu wersalskiego wogóle 
woho mieć. Przeciw tej budowie wystąpili socja- 
liści, a za ich wpływem Rada państwa (Reichs- 
rai), który pierwszy nad tą sprawą obradował, 
odrzucił kredyty głosam; reprezentantów Prus. 
Uchwała Reichsratu nie decyduje jednak osta- 
tecznie: rząd Marza zaapelował do parlamentu 
(Reichstag), który głosami centrum i nacjonafi- 
stów przechw socjalistom i demokratom budowę 
uchwalił. 

Obecnie nie chadziło już o budowę. bo ta stro- 
na sprawy została już uchwalą poprzedniego 
Reichstagu zadecydowaną. Chodziło tyłko a kre- 
dyt na pierwszą ratę w wysokości 90 miljonów 
marek i Rada ministrów kredyt ten uchwaliła pod 
warunkiem, że w innych działach budżetu woj- 
skowego poczynione zostaną skreślenia w przy- 
błiżonei wysokości. 

Przeciw tej schwałe zgłoszono protesty. także 
z kół sociakstycznych. Socjałści zarzucają, że za 
czasów, kiedy sacialiści mają przeważny wpływ 
w rządzie, uchwała się fundusze na zbrojenia i 
wprost wzywają do wystąpienia ministrów socja- 
Hstycznycii z rządu, gdyż okazuje się, że wpływ 
ich tam nie jest decydujący. Tak rzeczywiście 
jest, gdyż w gabinecie zasiada tylko 4 socjalistów, 
większość zaś ma centrum. partia ludowa i ba- 
warska partia ludowa. W prasie socjalistycznej 
zaczęła się na ten temat żywa dyskusja, która 
zapowiada się bardzo gorąco. 


a ne ie 

Demis 13 «rex (PAT). Zarząd partii socjal- | 
no-demokratycznej na posiedzeniu, <«dbytem ; 
wczoraj wspólnie z zarządem frakcii socjałistycz- | 
nej Reiclistazu, ochwa? rezolucję, wyrażającą i 


żywe ubolewmnie z iego powodu, że sacjalistycz- 
nl ministrowie gabinetu Rzeszy nie znaleźli spo- 
sobu, aby na posiedzeniu płenarnem gabinetu dać 
wyraz swemu zasadniczemu stanowisku zdecy- 
dowanie opozycymemu wobec budowy pancerni- 
ka, lecz że wręcz odwrotnie, zajęli oni stanowi- 
sko, aparte wyłącznie na argumentach prawno- 
formalnycli. Na posiedzenin tem uchwalono rów- 
nież zwołać posiedzenie frakoji sacjalistycznei 
Reichstagu oraz komitetu partyjnego na sobotę 
bieżącego tygodnia. 


LEWICA SOCJALNEJ DEMOKRACJI ŻĄDA 
WYSTAPIENIA SOCJALISTÓW Z RZĄDU 


Beriin. 16 sierpnia (PAT). Fakt powzięcia przez 
gabinet Rzeszy uchwały w sprawie budowy pan- 
cernika „A“, wywołał wśród całej lewicy sociali- 
stycznej żywy odruch opazycyjny. Dwaj człon- 
kowie frakcji socjaHstycznej poa. Aufhaenser i po- 
sel Sender wystosowali do zarządu trakcji pisma, 
w którem podnoszą, że stanowisko, zajęte przez 
sacjalistycznych członków gabinetu, obciąża par- 
tiẹ socjalistyczną niesłychanie, i że wobec tego 
frakcia socjaństyczna mosi niezwłocznie powziąć 
nową decyzię poiltyczna. Stanowiska opozycji $o- 
cjalistycznei wobec ministrów socjalistycznych 
ilustruje najdobitniej uchwała, przyjęta przez za- 
rząd okrezawy partii socjalistycznej w Lipsku w 
sprawie budowy pancernika, wskazująca, że zgo- 
da socjalistów na program zbrojeń morskich nie 
da się żadną miarą pogodzić z programem partii 
oraz uchwałami ostatniczo kongresu brukselskie- 
go. Rezolucja domaga się wystapienia ministrów 
socjalistycznych z rządu | niezwłocznegu zwoła- 
nia komgresu nadzwyczajnzzo partji. 


Woldemaras odpowie Piłsudskiemu 


„Leta“ w Rydze donosi z Kowna, że Wolde- 
maras wygłosić ma na kongresie chłopskim w 
Udzianacii wielkie przemówienie, które będzie od- 
powiedzią na mowę marszałka Pilsudskiezo, wy- 
głoszoną w Wilnie. 

—000— 
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POSEŁ DR HERMAN DIAMAND 


Pomnik męczeństwa narodu włoskiego 
na wystawie prasy w Kolonii 


Prasa niemiecka powzięła i przeprowadziła myśl | 
dania Niemcom i całemu światu poglądowej nau- 
ki o prasie. O rozwoju wolnej prasy, o technice 
redagowania prasy nowoczesnej, o administracji, 
o maszynach drukarskich i szeregu innych ma- 
szyn, o irządzeniach poczty, telegrafu, telefonu, 
telegrafu bez drutu, o radio, lotnictwie — w służ- | 
bie prasy. | 

Nawet człowiek zaznajomiony z technicznym roz | 
wojem prasy, gdy widzi to wszystko skupione w 
jednem miejscu, staje zdumiony i powiada: co za 
potęga! He dziesiątek tyslęcy ludzi tworzy i służy 
prasie! Maszyna drukarska, wyrzucająca ze swe- 
go wnętrza 4 miljony egzemplarzy tygodnika an- 
xielskiego; rotacyjna, drukująca jednocześnie na 
16 rolach papieru; dzienniki, mające ćwierć miho- 
na i więcej abonentów, którym codziennie do- 
starczają po kilka wydań — to wszystko przekra- 
cza to, co do niedawna wymyśleć mogła bujna 
fantazja ludzka. A maszyny dla druku barwnego. 
dla druku precyzyjnego, a chemia farb w służbie 
prasy, a setki tysięcy wagonów drzewa przaro- 
bionego na papłer rotacyjny — wszystko to do- 
prasza się szczegółowego przedstawienia. 

Ale nie to zrobiło na mnie najgłębsze wrażenie, 
lecz pewne przeciwstawienie, pewna antyteza, 
dwie wystawy szczególne, na ogólnej wystawie, 
najsilniej pobudziły moje myśli. Pawilon robotni- 
czej prasy, prasy organłzacyj zawodowych i prasy 
politycznej niemieckiej partii socjalistycznej z je- 
dnej strony, z drugiej strony, znajdująca się w | 
znacznej części w innej dzielnicy miasta w kołoń- | 
skim domu robotniczym, wystawa autyfaszystow- | 
skiej prasy włoskiej. Co za kontrast! Obraz losu 
klasy robotniczej dwóch narodów. Deinokratycz- 
nie rządzącego się narodu niemieckiego i dusza- 
cezo się pod ciemięztwem ohydnej dyktatury — 
narodu włoskiego. 

Niemiecka prasa robotnicza zbudowała sobie 
bardzo oryginalny, praktyczny i ładny pawilon. 
W czytelni wyłożono 194 wychodzących w Niem- | 
czech dzienników socjalistycznych. W dziale hi- | 
słorycznym od pierwszego pisemka socjalistycz- 
nego (Brucknera z r. 1834), ciekawe numera roz- 
maitych pism częściowo z artykułami Karola Mar- 
xa, Engelsa, Lassala, poezjami Freiligratha, Hei- 
nego, aż do „Sozialdemołrat*, wychodzącego w 
Zurychu podczas stanu wyjątkowego w Niem- 
czech, a kończąc na... 220 milionach egzemplarzy 
rocznie pism zawodowych t 194 dziennikach sa- 
celalistycznych. 

Po przejrzeniu szeregu dokunientów rządowych, 
świadczących o najbezwzględiejszem zwalcza- | 
niu prasy socjalistycznej, duszę człowieka przej- 
muje niepohamowana radość: ca za zwycięstwo 
socjalizmu nad czarną reakcją, ca za triumf de- 
mokracji nad dyktaturą! 

Żałuję bardzo, że PPS nie sięznęla do swego 
archiwum i nie dala Światu obrazu wałki prole- 
tanjatu polskiego z dyktaturą carską. 

Wolność prasy to najcennielsza część składowa 
wolności narodu! 

Biedny, nieszczęśliwy. shańbiony niewolą na- 
rodzie włoski! 

Jest na wystawie pawilon rządowej prasy wło- 
skiej, także świadek sromoty Włoch. Mussolinie- 
mu stworzenie takiego pawHonu było niewsmak 
i pierwotnie Włochy zamierzały swa nieobecna- 
Ścią okazać pogardę wolnej prasie. Gdy sie jed- 
nak dowiedział dyktator, że ukaże się mieszmin- 
kowany jego portret na wystawie gnębionej prasy 
włoskiej, zmierił swe postanowienie i rządowa 
prasa włoska figuruje na wystawie. 

Część wystawy zznęebionej: prasy włoskiej zna- 
lazła gościnę w witrynach domu prasy robotmi- 
czej, Parę portretów zamordowanych przez iaszy- 
stów redaktorów, opisy splądrowanych przez ia- 
szystów redakcyj i administracyj, spalonych przez 
jaszystów drukarń. Mussałini, nieuleczony mega- 
loman zwrócił się do zarządu wystawy z żąda- 
mem usunięcia włoskich przedmiotów wysiawo- 
wych z pawilonu prasy robotniczej, zarząd ode- 
Słał list do niom. partji socjalistycznej jako wy- 
stawcy, a ten dal dyktatorowi odpowiedź oglo- 
szonąa w pismach pariyjmych, w której kpi sobie 
z zuchwałego żądania manłaka i wyraża swoje 
zdanie, że należy usunąć z Kolonii wystawę wlo- 
skiej prasy rządowej, jako niegodnej figurowania 
na wystawie wolnej prasy, bez względn na jei kie- 
runek polityczny. 

„Przejdźmy do Domu Robntniczczo w Kolanii 
u R. przy Scyceriusirasse. Wystawę urządził zwią- , 
Zek untyfaszystowskiej prasy włoskiej imicnia za- | 


mordowanego przez faszystów Jana Amendoli, o- 
brońicy wolności prasy. Związek Amendola wydał 
szczegółowy katalog wystawy, hogato Hustrowa- 
ny. liczący przeszło 80 stronic druku I to w języki 
irancuskim, niemieckim i angielskim po śmiesznie 
niskiej cenie jednej marki. Do zamówienia należy 
dołączyć 15 tenigów na oplate pocztową. Księgar- 
nie partyjne chętnie podejmą się pośrednictwa. Ka- 
talog dzieli się na dwie części: 
CMENTARZ 

a) Pisma przez rząd zniszczone i zamknięte I 
pisma po zniszczeniu wykupione przez iaszystów. 

b) Męczennicy, którzy życiem swą działalność 
przyplacili: męczennicy, wysłani na wyznanie w 
puste skały; męczennicy, cierpiący w więzieniu. 
Z pierwszych wystawa pokazuje portrety Matteo- 
tiego, Amendoli i Piero Gohettlego. Wielką ilość 
portretów deportawanych podaje tablica wysta- 
wowa, wsród nich poznałem obecnie dziennika- 
za, ale w czasie wojny jednego z naipopularniej- 
szych i najdzielniejszych włoskich generałów. ge- 
nerala Bencivenga. Poznalem Bencivengę w Ber- 
linie podczas mych układów z rządem niemieckim 
o pierwszą umowę gospodarczą, zatwierdzoną ma- 
stępnie przez parlamenty obu krajów. Układy od- 
bywały się przy asystencil przedstawicieli Enten- 
ty, wśród których Bencivenga reprezentował Wło 
chy. Bencivenga popadł w nielaskę, gdy zarzucił 
rządowi Mussoliniego zdradę ludu, gdy wbrew 
wszelkim przyrzeczeniom zwaliem wprowadził 
dyktaturę. Gdy faszyści napadii na Amendalę, Ben- 
civenga, człowiek niezwykłej sily, rozpędzi! ich. 
Wybrany w Neavohi posłem, z niezwyklą odwagą 
bronił praw ludu. Po zniszczeniu mieszkania Ben- 
civeng. zesłano go na wyznanie. 

Druga część: 


ZMARTWYCHWSTANIE 
poświęcona jest prasie podziemnej, wychodzącej 
zagranicą. 

Publfkacja Związku imienia Amendoll zasługuje 
na uwagę i ze względu na przedsiawione tam me- 
tody faszystowskie niszczenia prasy. 

Wobec tego, że przeważają we Wloszech dzien- 
nikarze, stojący na żeldzie faszyzmu i oni dostali 
w ręce swoje organizacje dziennikarskie, Mussoli- 
m uprawnił prezesów i sekretarzy związków dzien 
nikarskich do usumięcia z grona dziennikarzy nie- 
miłych im dzienmkarzy, a żadnemu wydawcy nie 
wolno korzystać z pracy skreśłonych ze spisu 
członków organizacji dziennikarskiej. 

Dla innych naństw, w których reguluje się teraz 
upraw 
dzenia Musscli niego winne być ostrzeżeniem. 

Nadzieja zmartwychwstania wolności włoskiej 
polega złównic na tem, że młodzież zalmuje się 


| kolportażem przemycanej prasy, że ona drukuje 


tajnie pisanka antifaszystowskie, że powiela arty- 
kuły przez sieble pisane na rozmaitych prymityw- 
nych przyrządach, że mlodzież sobie odpisuje ať- 
tykuly 4 daje je czytać innym. 

Jak ładnie i powczająco wyglądałoby PPSowe 
archiwum rasowej walki z caratem obok walki 
demokraci włoskiej z faszyzmem! Ilẹ analogji, 2 
ile nadzieji mogliby Włosi czerpać ze zwycięstwa 
rewolucyjnej prasy polskic!! Jako hasło wystawy 
naszego archiwum przyjęlibyśmy słowa Słowac- 
kiego: 

„Niechaj żywi mie tracą nadziei"! 

Sursum corda (w górę serca!) żołnierze wałki 
o wolność ludu! Wam przypadnie ostateczne zwy- 
cięstwo! 

Sprawdza sie na Włoszech stara. stokrotnie 
sprawdzona Prawda: Kto przemocą wladzę uzy- 
skał, ten bez przemocy jej utrzymać nie potrafi! 

Przeszedłem gmach wystawy hańby Włoch, — 
rządową wysławę minałem, wcale nie wstępuiąc, 
czytałem opisy gwałtów i udręczefń, opisy mē- 
czarń. niesłychanej bestlalskiej mściwości i zwie- 
rzęcei brutalności. pochylilem czoła przed portre- 
tami męczemników, obszedłem caly „Cmentarz“ 1 
dusza moja byla pelna smutku. Doszcdłem da wi- 
tryn włoskie! pracy i prasy podziemnej, przypa- 
truię się formatowi, gatunkowi papieru, czciankom 
ich skladowi, EDC i CC i znaidu- 


buly“. Ta k jest Stoke zaczyiia świiać! Zmar- 
twychwsłanie nastąpi, bo musi nastąpić! 

Nieme odwrołu dla ciemięzców wolności. 

W tem (kwi przekieństwo zlego czymu, 
gle radzi się z niego dalsze zło. | w tem 
zguba. 


ilu jest zorganizowanych komunistów 
a ilu socjalistów? 
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Wedie spřawozdania przelłożonego kongreso- 
wi Jl Miedzynarodówki (Kaminternu) w Moskwie 
partja komunistyczna liczy w poszczególnych pań- 
stwach członków: Rosja 1,300.000, Czechosłowa- 
cia 150.000, Niemcy 124.729, Francja 52.346, Szwe- 
oja 15.479, Ameryka 12.000, Anzlia 9.000 — razem 
1.663.584. Pozatem są drobne ilości członków w 
innych krajach: Belgia 1500, Holandia i Danja po 
1400, Austrja 10.000, Szwajcarja 3500, Jugosławia 
3000, Kanada 5000, Grecia 2000, Meksyk 1000, An- 
stralia 500 tid. Zliczywszy wszystko, otrzyma się 
najwyżej 1 miljon 760 tysięcy zorganizowanych 
komunistów w całym Świecie. 

Natomiast wedłe sprawozdania, przedłożonego 
kongresawi bruksejskiemu, Il Międzynarodówka. 
t j. Socjalistyczna Międzynarodówka Robotnicza. 
liczy 6 miljoenów politycznie zorganizowanych 
członków. 


Wiadomości polityczne 


POWRÓT MINISTRA ZALESKIEGO 


We środę o godzinie 8'40 powrócił do War- 
szawy z urlopu wypoczynkowego minister spraw 
zagranicznych Zaleski. 


POGŁOSKI O USTĄPIENIU STRESEMANNA 


„Narodni Oswobożdeni", zbliżona do ministra 
Benesza, donosi w depeszy z Berlina, że w tam- 
telszych kołach politycznych krąża wiadomości, 
jakoby min. Stresemann niedługo miał pozosta- 
wać na stanowisku członka gabinetu Rzeszy. Je- 
ga nieszczególny stan zdrowia ma posłużyć jego 
partii jako powód do odwołania go z tego stano- 
wiska, jeśli parth nie powiedzie się przeprawa- 
dzenie swych żądań. Stresemann ma pozostać na 
fotelu ministra spraw zagranicznych do czasu 
podpisania aktu Kelloga, czem ukoronować ma 
swą pokojową politykę. Najprawdapodobniej na- 
stępcą Stresemanna bylby socjalistyczny poseł 
dr. Breitschcid, który ma szerokie stosunki w par- 
lij i jest ledynym posłem niemieckim. którego 
zdolności oratorskie dorównywuią zdolnościom 
oratorskim Brianda. 


JUGOSŁAWJA RATYFIKOWAŁA 
DWIE KONWENCJE Z POLSKĄ 


Na odbytem w dniu 14 bm. posiedzeniu skup- 
sztyna przyjęła ustawę w“ sprawie ralyiikacji 
konwencji konsularnej polsko-lugostowiańskie] i u- 
stawę w sprawie ratyfikacji konwencji, ustalają- 
cej zasady prawne wzajemnego postępowania w 
stosunku do obywateli polskich w Jugosławii i 
obywateli juzosłowłańskich w Polsce. 


PLANY KOALICJI CHŁOPSKO- 
DEMOKRATYCZNEJ W CHORWACJI 


Dzienniki wiedeńskie zamieszczają oświadcze- 
nie prezesa koalicji chłopsko-demokratycznej Pri- 
bicewicza. który oświadczył, że liczne wywiady 
przywódców koalicji, które pojawily się w dzien- 
nikach zagranicznych, nie są wyrazem opini koa- 
licji jako takieł, lecz indywidualnemi poglądami 
poszczególnych przywódców. Program wypracu- 
je koalicja dopiero w najbliższym czasie. Najbliż- 
sze posiedzenie zarządu koalicji odbędzie się 23 
b. m w Lublanie. Jako miejsce obrad wykrano 
tublanę w tym celu, ażeby zadokumentować 
przed całym Światem, że akcja koalicji chłopsko- 
demokratycznej nie ogranicza Się jedynie da Chor- 
watów | Serhów zamieszkalych w Chorwacji, 
lecz obejmuje wszystkie terytorła po tel stronie 
Sawy I Driny, a w szczególności także i Słoweń- 
ców. Walki koalicji chlopsko-demokratycznej nie 
można przedstawiać Jako walkę Chorwatów prze- 
ciw Serbom, gdyż po stronie koalici znajdują się 
także Serbowie z różnych części Jugosławii. 


O KONSTYTUCJĘ DLA INDY] 


United Press donosi z Kalkutty: Konferencia 
wszystkich stronnictw wręczyła komisji Simona 
projekt nowej konstytucji jndyjskiej, Projekt do- 
maga się dla Indyi szerokich praw. przysługują- 
cych dominlom anślelskim. Przyszły rząd indy|- 
ski mialby się składać z 6 ministrów z premierem 
na czele. Ciało ustawodawcze miałoby być dwu- 
izbowe. Generalny zubernatar mialby wedlug 
projektu prawo veta wobec uciiwał parlamentu. 
Czy rząd angielski zgodzi się na teu projekt, jest 
wąipiwe. 
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Głosy pokongresowe 


W trzech równocześnie pismach: „Czasie“, 
„Rzeczypospolitej * i „Kurierze Poznańskim“ poja- 
wily się ariykuly wstępne, omawiające uchwały 
kongresu brukselskiego. Trzy !2 pisma. tak róż- 
niące się pod względem orientacji politycznej, jak- 
by zmówiły się, aby Kongresowi Miedzynarodów- 
ki socjalistycznej robić wymówki i zarzuty w 
dwóch zasadniczych kierunkach: 1) zbytnie pod- 
danie się wpływom niemieckim. 2) uchwalenie re- 
zołucji za natychmiastowem opróżnieniem Nad- 
renjl bez odszkodowania. : 

Słara lo bajka, powtarzająca się Iezilarnie pu 
każdym iniędzynarodowym kongresie socialistycz- 
nym. że niemiecka socjalna demokracja ma rze- 
komo górujący wpływ w Miedzynarodówce i że 
uchwaly zapadają w myši interesów Niemiec — 
Niemiec, nietylko socjalistów niemieckich. Bo na- 
sze pisma burżuazyjne, orientujące Się ciężko w 
sprawach socjalizmu międzynarodowego, a często 
wprowadzane w błąd przez korespondentów-igno- 
rantów, identyfikują socjalistów niemieckich z na- 
cjonalistami niemieckimi, a metodę tę uprawiają 
obecnie z tem większą lubościa. ileże socjaliści fak- 
tycznic zasiadają w rządzie wsnólnie z niemiecką 
partja ludową. = 

Dla tego gatunku publicystyki dziwnem i nie- 
bezpiccznem się wydaje, że Niemcy odgrywają na 
kongresach międzynarodowych wybitną rołę. Nie 
chcą one tego faktu wyprowadzić z iej prostej 
przyczyny, ŻE partja, która przy wyborach uzy- 
skala 9 milionów głosów i 152 mandaty, ma le- 
gitymację do odzrywania wielkiej roli w między- 
narodowym sacjalizmie, że w żadnym innym kra- 
ju socjalizm nie jest ani tak stary ani tak poteżny 
jak w Niemczech, że stamtąd wyszła 1 dotąd jesz- 
cze płynie naukowa podstawa socjalizmu. 

W międzynarodowym ruclin socjalistycznym. 
jak w każdym nichu masowym, pierwszą rolę mu- 
si odgrywać ilość i wartość organizacyjna. Stąd 
wymika taka, zdawałoby się paradoksalna rzecz, 
Że Stany Zjednoczone o ludności dwa razy niż 
Niemcy wiekszej, o silniciszym przemyśle i do 
najwyższej potęgi rozwiniętym kapitalizmie, ale © 
słabym socjalizmie, są w Międzynarodówce socja- 
listycznej czyrmikiem podrzędnym w porównaniu 
z Niemcami. Anglią i Francją. Proletarjat niciniec- 
ki stanowiący obecnie 53% społeczeństwa nle- 
mieckiego, Jest w trzech czwartych częściach po- 
litycznie i zawodowo zorganizowany w duchu so- 
cialistycznym i dlatego odgrywa należną mu rolę. 
W praktyce jednak uchwały międzynarodowego 
kongresu zapadają przeważnie, a w zasadniczych 
sprawach zawsze -— jednomyślnie. 

Gdyby publicyści burżuazyjni chcieli to zrozn- 
inieć, mieliby wytlómaczenic uchwały oświadcza- 


FIODOR B. ISJAGIN 


O FAJECZKĘ 


(Tlumaczyła z rosyjskiego Nina Bilińska) 
(Dokończenie) 
EL. 

Była jednak jedna rzecz, co do którel Panta- 
lcimon Połnoniasow zachował swoją  niezależ- 
ność i czego bronił z całym rozpaczliwym upo- 
rem i zacieklością nieprzyjaciela zepchnietego na 
ostatnią pozycję. Pantalejmon Michajłowicz lubiał 
mianowicie po obiedzie zapalić soble fajeczkę. 
Była to stara fajka gliniana, całkiem już włlaści- 
mie niemożliwa, ze szczerniałym ustnikiem, a ty- 
toń, którego używał, by! to straszliwy podły ba- 
kuń, że już na sam widok tegoż można bylo do- 
stać bółu gardła. Ale Pantalejmon był przywia- 
zany do tej fajeczki, lubiat wlaśnie ten, a nie 
inny tytoń, za żadne skarby Świata nie zainienił- 
by go nalepszy. Co za zaciekle wałki, co za dra- 
matyczne gorzkie sceny wywołała już ta fajecz- 
ka. Ludwika Karlowna nie mogła wogóle znosić 
dymu tytoniowego, a ta machorka była dla niej 
taka okropnością, że wychodziła zawsze z po- 
kom, kiedy Pantałejmon iylko wyciągał kapciuch 
z tytoniem. Możliwe. że i dlatego tak uparcie 
trwał przy tem przyzwyczajeniu: były to bowiem 
jedyne minuty przez dzień. kiedy czuł się swo- 
bodnym 1 nikt mu nie przeszkadzał i miał wra- 
Żenie, że jest panem w domu. Poza tem ile razy 
przychodziło do jakiejś kłótni. Panialejmon mó- 
wil zawsze przy końcu, wzdychając ciężka | skła- 
dając mezgrabne lapy, jax do pacierza: „Jako na 
niebie, tak i na ziemi”. Bo to, że woła żony „dzia- 
la" się zawsze, było to dla niego rzeczą jeszcze 


bardziej rozumiejąca się samo przez się, aniżch | á À 
| Kiedy Panialejmon Michajiowicz 


wszechmoc Boża i tego nawet nic wypowiadal. 
Ale z fajcezką — to była całkiein inna sprawa. 


jącej się za natycluwiastowem opróżnienieim Nad- 
| renji. Sprawa ta ma dwie strony: uczuciową i po- 
lityczną. Naród niemłecki ma opinię narodu trzeż- 
| wego. kierującego się i w polityce możliwościami. 
malo zaś fantazją. Stąd wynika jedno z najsilniej 
szych zjawisk doby powojennej, mianowicie że 
Niemcy tak rycliło i tak gruntownie przezwycię- 
l żyły kryzys polityczny i gospodarczy. kłóry na 
| mieli spadł silniej niż na kogokołwiek innego w 
następstwie przegranej woiny. Ta trzeźwość nie 
przeszkadza |ednak istnienin sentymentu narodo- 
wego, gdyż Niemcy są narodem techników. kup- | 
ców, ale i narodem poetów i marzycieli. Niemcy 
widzą Ren. swą droge handlową i źródła swel 
poezji, widza Kolonie. Trewir, Mozuncję itd.. mi 
sta historycznej wielkości i kultury niemieckiei. 
pod obcą okupacją, trzeba więc zrozumieć nie- 
miecki punkt widzenia, że 9 lat takiego upokorze- 
mia, to dość i że należy z tem skończyć. Nie mó- 
wimy nawet o rnaterjalnej stronie tei sprawy. mi- 
mo że i ona powinna być brana pod racliubę. Prze- 
cież Niemcy od 1929 r. będą płaciły półtrzecia 
miljarda marek w złocie z tytułu planu Davesa. 
a pozatem płacą corocznic kilkaset milionów ko- 
sztów utrzymania armii okunacyjnci. 


Dlaczego jednak inne narody na niiędzynaro- 
dowym kongresie socjalistycznym, w plerwszym 
rzędzie Francuzi i Polacy. oświadczyly się za na- 
tychmiastoweni zniesieniem okupacji? Tu musimy 
odpowiedzieć. że tylko zła woła albo zupelna ig- 
norancja — raczej obie razem — dyktoją prasie 
hurżuazyjnel takie postawienie kwestii, iż gloso- 
wanie to oznacza wysługiwanie się Niemcom i 
zdradę wobec wlasnych inleresów. Powiedzieliś- 
my jeszcze przed uchwałą kongresu, że specialnie 
Polacy nic mają potrzeby ani interesu co do oku- 
pacji być twardsi niż bezpośrednio interesowani 
Francuzi. Belgowie i Anglicy. Można kręcić spra- 
wą. jak kto chce, a me wyjdzie z niej nic ponadto. 
że Polska potrzebuje okupacji jako gwarancji, że 
| Niemcy nie będą urśbowali gwałtem zmieniać 
| swej granicy wschodniej, ti. granicy z Polska. 
Trzebaby się spytać rzeczoznawców wojskowych, 
| czy Francuzi dlatego trzymają w Nadrenii 60 ty- 
sięcy wojska. aby były one murem uclirounyni 
dla naszego Pomorza, czy na to, aby były bodai | 
zamorkowaniem idealu iraucuskiego, że Ren jest | 
tak rzoką francuską lak niemiecką. 

Socjaliści całego śwlata mają obecnie jeden w iel- 
ki wspólny cel przed oczyma: usunąć ze Stosun- 
| ków międzynarodowych wszystko, co mozłohy 
stać się powodem czy pozorem do wywołania 
nowej wajny. A uikt nie zaprzeczy, o ile nie jest 
ślepyn: albo zaślepionyni. że okupacja najbardzici 


ujeczka była dla niego życiem. duszą. wszyst- 
klem. Kiedy wyciągnął kapciuch, wyirząsł skru- 
pulatnie faieczkę, znów ją napchał machorką i za- | 
palił, pykaiąc sobie — wóczas odprawiał jakieś o- 
sobliwe nabożeństwo i kadził ra swój sposób — 
bóstwu, które zsyłało nań swą łaske. 


iv. 


Tak to siedział sobie znowu pewnego razu Pan- 
talejmon Michajłowicz Puhiomasow w  swojem 
zaciszu. Właśnie tylko co spożył cale góry bli- 
nów z kwaśną śmietaną i topionent masłem, napił 
się wódeczki i wyciągnął swój kapciuch z tyto- 
nicem z kieszeni... 

Kiedy zainierzał wytrząść fajeczkę. zauważył 
że niema żadnej popiejniczki na stole. Wszelako po 
blmach czuł się tak ospaiym, że nie mógl wstać. 
aby przynieść sobie mopielniczkę z  Sąsiedniego 
stolu. Dlatego też wyskrobał fajkę nad próżnymi 
talerzem i właśnie zamierzał zapalić ia. gdy nagle 
weszła jego Żona. by zabrać nakrycie i.. stanęła 
jak wryta przy jego stole. 

— Co! to ty ośmielasz się wyrzucać twói gnói 
na mój talerz — ty świnio... ] zanim Pantaleimon 
zdolal wybaknąć jakieś słówko, wyrwała mu Lu- 
dwika Karłowa z ręki fajke i znikła. 

Pantalejmon Michajłowicz Połnomasow siedział 
jak rażony piorunem, kiedy wkońcu zrozumiał, co 
się stało, usiłował powstać. Ale z iękiem opadł 
zmów na krzesło. Miał wrażenie. jakgdyby mu ktoś 
serce wyrwał z piersi. poprostu nic nie czuł. ani 
gniewu, ani wściekłości — był całkiem ozłuszony. 
Tak przesiedział aż do wieczora. Kiedy służąca 
przyniosła szklankę herbaty i pierogi. nie ruszył 
nie z tego. Była już jedenasta, kiedy nareszcie Poul- 
nomasow wstał w milczeniu 1 zcszedł ciężko po 
schodach, które wiodły do sypialni. 


Wz 


Folnomasow 
wszedl do sypiałni, żona jego leżała już w łóżku i 


Wszelkie zaburzenia, trawienia, 


Nadkwasność żołądka, skłonność 


do kamieni żółciowych, podraż- 
nienie śłegej KiSZKI i+ p. 


łagodzi i leczy stałe używanie wody alkalicznej, olrzyma- 
me] przez rozpuszczenie aklywowanych, czyli mozliwie do 
świeżej wody naturalnej zbliżonych 


Tabletek VICHY 
MAGISTRA KLAWE 


Niezastąpione w podróży, jedzeniu restauracyjnem, nad: 
używaniu napojów alkoholowych 1 t. d. 


uprzemysłowionej, historycznie ważnej, kultural- 
nie wysoko stojącej prowincji niemieckiej jest dla 
szowinistów niemieckich potężną bronią w ich pro- 
pazandzie przeciw pokojowi i przeciw republice, 
która pokoju chce i pokoju potrzebuje dla swej 
konsolidacji, a nawet dla utrzymania swej czzy- 
stencji. Drugoplanowe i — naszem zdaniem — ni- 
Edy zaistnieć nie mogące względy na „.bezpieczeń- 
stwo”, ten śmieszny i niebezpieczny zarazem stra- 
szak dyplomacji burżuazyjnej, nie moga powstrzy- 
mać nas od oświadczenia się ka sprawiedliwością 
polityczną, jah wszędzie i zawsze walczymy o 
sprawiedliwość spoleczna. Nie Niemcy wymusili 
jednomyśluą uchwaię o opróżnieniu Nadrenji, ale 
wymuslio ją prześwladczenie, że okupacla jest 
zbyteczną a zatem szkodliwą a rzecz szkodli- 
wa jest niebezpieczeństwem dla wytworzenia się 
atmosiery prawdziwego pokoju. 

Wkońcu: dawanie nauk socjalizmowi i socjali- 
stom wcale nie przystoi prasie burżnazyjnej. Na 
jej własnym podwórku jest tyle nieprawości i śmic- 
cia, że miałaby dość do roboty, gdyby się chciała 
zająć swemi własnemi zasadami i sprawami. O na- 
sze zasady, o nasz walor w narodzie niech sobie 
glowy nie lamią: jesteśmy o sąd obecnie żyją- 
cych i potomnych zupełnie spokojni. 


Zamknięcie kongresu 
prawa międzynarodowego 


Warszawa. 16 sierpnia. Wczoraj popołudniu zo- 
stal zamknięty w Warszawie kongres towarzystw 
prawa międzynarodowego. W sprawie nastepne- 
go kongresu zostały zgłoszone zaproszenia ze 
strony delegacji amerykańskiej da Nawcega Jorku 
i ze strony delegacji hiszpańskiej da Madrytu w 
roku przyszłym. Wieczorem członkowie kongresu 
odjechali do Krakowa. 
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udawała, że Śpi, ale Pantałejmon wiedział że je- 
szcze cziiwa. bowiem z korytarza szparą od drzwi 
widział światlo świecy. zatem musiała co dopic- 
ro świecę zgasić. Pantaleimon zaświecił światło. 
Potem plątał się w milczeniu, skrzypiąc buciara= 
mał. od okna do drzwi, wciąż tam i z powrotem. W 
końcu Ludwika Karłowna nie mogla już dłużej 
wytrzymać. Odwróciła się do niego i rzekla: czy 
pójdziesz już nareszcie spać?.. że też czlowiek ni- 
gdy spokoju nie ma. Pantaleimon zasapał i stanął: 
Wiedziałem. że nie spisz. Jeżeli chcesz mieć spo- 
kój, to oddaj ml faikę. 

— Fajki nie dostaniesz — zasyczała Ludwika 
Karłowna i odwrócia się do ściany. 

— Tak... iak? to jeszcze zobaczymy —. wyrwal 
się groźny pomruk z ust Pantalejmona, którego 
uwagi nie uszedł niepozorny ruch żony. I iednem 
pociągnięciem wyrwał żonie poduszke z pod gło- 
wy. Ludwika Karłowna porwała się, jak kocica. 
której chcą zabrać kocięta. W iednej ręce dzier- 
żyła fajkę, a drugą wymierzyła cios małżonkowi. 
że aż się zatoczył. 

Ty... oddaj mi fajkę — odezwał się zachrypłym 
glosem i podszedł znów da łóżka. 

— Masz ja. krzyknęła Ludwika Karlowna i rzu- 
cita fajkę z taką Siłą o Ścianę, że się rozsypala na 
drobne kawałki. 

Przez chwilę załegła cisza. 

Pantalejmon osłupiał. 

Potem wyprosłował się. Cień jego olbrzymich 
ramion urósł aż pod sufit. Twarz niesamowicie na- 
brzmiała, stała się bladą jak wapno i straszliwie 
zmieniona. Piana pokazała się na ustach. 

Przeraźliwy, rozdzierający serce krzyk rozległ 
się w całym domu... 

Następnego rauka znaleziono Ludwikę Kariow- 
nę. zaduszoną w swojem łóżku. Pantalejmon Mi- 
chajłowicz Połnomasow siedział przed łóżkiem i 
nie dawał żadnej odpowiedzi. 
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Z życia robotniczego 


NIEDOLA ROBOTNIKÓW W ZAKŁADACH 
WOJSKOWYCH 


Robotnicy. zatmninieni w wojskowych zakła- 


dach żywnościowych w Krakowie I w filjach w | 


mumdurowania i opału, wyslali swego czasu dele- 
gacię do dowództwa OK Nr. V z memoriałem, w 
którym przedstawili swe ciężkie położenie wobec 
drożyzny i swych niskich, od dwóch lat niepod- 
noszonych płac. P. pufkawnik Boleslawicz, szef 
sztabu DOK, przyrzekł wtedy życzliwie rozpa- 
trzyć memorial. Podobny memoriał wnieśli robot- 
mcy również do ministerstwa spraw wojskowych. 
Gdy jednak od tego czasu żadna poprawa nie na- 
stąpiła, robotnicy zakładów woiskowych odbyli 
w niedzielę 12 hm w Domu Robotniczym w Kra- 
kowie zgromadzenie, na którem ucirwakli zaąpe- 
lować do DOK i do minasterstwa spraw wojsko- 
wych o poprawę swego nad wyraz nędznego by- 
tn. 
Z RUCHU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH 

W Jarosławin strajk stolarzy ukończony, me- 
botnicy uzyskali 20 procent podwyżki. — Jest to 
pierwsze zwycięstwo zorzanizowanych robotni- 
ków. Mamy nadzieję. że stolarze nie dadzą się już 
rozbić, lecz wytrwają w solitamej Jedności. 

W Bolechowie wróci) do pracy robotnicy drze 
wni, uzyskawszy wyrównanie płac i 10 procent 
podwyżki, Wałka tu była siina, 4 zwycięstwo 
stosunkowo male. Robotnicy od dziś muszą zacząć 
przygotowania do waktej rozgrywki. 


SUKCES TKACZÓW W RAKSZAWIE 
W Rakszawie uzyskali tkacze 50 procent pod- 
wyżki płac oraz poszanowanie 8-godzinnego dnia 
roboczego. Tu muszą się mieć robotmicy ciągle na 
baczności, — bo z osłabieniem organizacji wrócić 
mogą dawniejsze czasy. 


ZWIĄZEK KLASOWY ME MOŻE WSPÓŁPRA- 
COWAĆ Z ŻÓŁTYMI 

Dnia 12 bm. odbyła się w Katowicach konferen- 
cja metalowców zórnośłąskich przy udziale 58 
delegatów, na której uchwalono następującą rezo- 
lucję:) „Konterencja okręgowa radców załogo- 
wych. przewodniczących | skartmików oddziałów 
Związku robotników przemysłu metalowego w 
Polsce, obradująca w dafa I2 sierpnia 1928 roku 
w sali „Dom Związkowego” w Katowicach, po 
wszechstrontem rozważeniu i obszernej dyskusji 
nad sprawą dotychczasowej wspólnej pracy ze 
związkami zawodowemi, należącemi do tak zwa- 
nego „Zespołu Pracy". przyszła do wniosku, że 
(współdziałanie ze związkami nieklasowemi o cha- 
rakterze różnego kaioru | zapatrywań, nie prowa- 
dzi do wytyczonych celów związków klasowych 
1 do realnej walk] z kapitałem o polepszenie wa- 
runków pracy i płacy, jakoteż i ogólnego bytu ro- 
botników przemysłu metalowego na Górnym Ślą- 
sku. Wspóldziałame z tak zw. „żółtemi związka- 
mi” | nacjonalistycznemi, konferencja uważa za 
szkodliwe dia klasy pracującej) gdyż są one ha- 
mnuicem w wake a sluszne i usprawiedliwione po- 
atalaty robolnicze. Aby temu raz stanowczy ko- 
niec położyć i wyprostować dotychczasową krętą 
drogę walki z kapitałem. konieremcja jednozłośnie 
upoważnia Zarząd okręgowy i sekretarjat Związ- 
ku do wystapienia ze „Zespołu Pracy" | rozpoczę- 
cła samodzielnej pracy, w której to Zarządy od- 
działów i radcy załogowi zobawiązują się do ener- 
giaznego poparcia pod każdym względem, by tym 
sposobem przyśpieszyć zwycięstwo robotników 
nad kapitałem. — Również tą drogą. konferencja 
wzywa pokrewne bratnie niemieckie związki kla- 
sowe: „Deutscher Metallarbciter=Verband" i „Berg 
arbejter-Verbamd", hy ze względu na charakter 
związku klasowego dłnżej nie pozostawał w „Ze- 
spole Pracy”, który jest gniazdem „żółtych“ zwią- 
zków. Konterenoja okręgowa domaga sie od głów- 
nego zarządu Związku i komisji Centralnej Związ- 
ków zawodowych w Warszawie, by te poczyniły 
kroki u władz w tym kierunku. ażeby czynniki, 
z którymi sekretariat okręgowy będzie musiał sa- 
modziehrie załatwiać sprawy taryfowe i Iane na 
Gómym Śląsku, nle sabatowały go na korzyść 
związków żółtych i związku pracodawców. Kan- | 
ierencia nakłada obowiązek na Związek motałow- 
ców i pokrewne Związki, aby natychmiast poczy- 
nil kroki celem utworzenia i powołania do życia 
kartelu Związków klasowych". 


ZAPOWIEDŹ STRAJKU ROBOTNIKÓW FIRMY 
KONCERN NAFT. „PREMJER* W BITKOWIE 
Borysław, 14 sierpnia. 

Mezoraj otrzymaligny wiadomość z Bitkowa, 
że p. Wojciechowski, dyrektor koncerni! } 
ftowczo „Premjer“, redukuje robotników i posta- | 
nowil przyjmować nanowo i na nowych warun- | 
kach. Niektóre roboty mają być oddane w akord 
osobnym przedsiębiorcom. — Tenże pan zaczyna i 


| grupować wierlaczy w myśl metody Szeranca. 


Przy tlokowaniu ma się płacić kategorię II, jak 
obecnie pomoczikom; przy wierceniu ma jeden po- 
mocnik otrzymać kategorię II, a drugi III, zaś przy 
tłokowaniu potnocnicy kategorię IV. Robotnicy na 
zgromadzeniu w dniu 11 bm. postanowili bez- 
względnie przeciwstawić się zamierzeniom dy- 
tekcjł i na wypadek niedotrzymania umowy zbio- 
rowei przystąpić do strajku. 

Centralny Zwiazek górników przygotowuje ak- 
cię we wszystkich zagłębiach koncernu „Premier” 
celem przeciwstawienia się zamierzeniom dyrek- 
cji w Bitkowie. Ewentualny strajk rozpocznie się 
we czwartek rano. Do Bitkowa dla pokierowania 
akcją strajkową wyjechał w poniedzialek wieczór 
sekretarz Centralnego Związku tow. Hahuch. 

Sekretariat Centrainego Związku zwraca uwagę 
generalne] dyrekcji na miewłaściwe posumięcie 
dyr. Wojciechowskiego. które pociągnąć riuże za 
sobą nieobliczalne skutki. 


ZA NIEPRZESTRZEGANIE 8-GODZINNEGO 
CZASU PRACY KARA ARESZTU DLA PRACO- 
DAWCÓW I ROBOTNIKÓW 


Od dłuższego czasu centralna Komisja Związ- 
ków zawodowych w Warszawie prowadzi ener- 
ziczną akcję w sprawie przestrzegania $-gOdzin- 
nego dia pracy oraz Innych ustaw socjalnych. Na 
Skutek interwencii centralnej komisii w głównym 
imspektoracie pracy w Warszawie, główny insp. 
pracy p. Klott wydał okólnik. w którym poleca 
okręgowym inspektorom pracy, aby ściśle wspól- 
działali ze Związkami zawodowemi w ujawnianiu 
wykroczeń przeciwko ustawie o B-zndzinnym dniu 
pracy, jak również Innym ustawom socjalnym | 
korzystali z dostarczanego przez Związki mate- 
rialu dowodowego w powyższych sprawach. 

Okręzowy itspekior pracy winien zarządzić 
wywieszenie we wszystkich zakładach przemy- 
słowych, zatrudniających większą ilość robotmi- 
ków odpowiednich regulaminów. w których wska- 
zany ma być początek i koniec dnia pracy, lak ró- 
wnież dlugość przerwy obiadowej. 

W sądach dia pracodawców, łamiących ustawy 
socjalne, a zwłaszczą 8-zadzinny dzień pracy, na- 
leży żądać bezwzględnego aresztu. — Dotyczy to 
również tych robotników, którzy współwinni są 
z pracodawcą łamaniu ustawy o 8-godzinnym dnlu 
pracy. Wreszcie główny inspektor pracy wskazu- 


je, że w myśl zarządzeń ministerstwa spraw wē- | 


wnętrznych. organa policji są obowiązane współ- 
działać z organami inspekcji pracy w sprawie prze 
strzegania ustaw socjalnych, a w szczezólności w 
sprawie zakazu pracy kobiet | młodocianych. 


Przegląd prasy 


Błazeństwo moskiewskiego Kominternu, — Wy: 
wład „Epoki* z prenijerem 

„Robolnłk* zwraca uwagę, że w tym samym 
dniu, kiedy plotki, sztucznie rozdmuchiwane do- 
kola zjazdu legzonistów w Wilme, razprysły się. 
lak bańki mydlane, Moskwa wypuścila w świat 
„manifest“, który trudno nazwać nawet intryganc- 
kim — raczej nazwijmy go: obłąkanym. 

Manifest pochodzi od Kominternu (Międzynaro- 
dówki komunistycznej) i zwraca się do robotni- 
ków wszystkich państw, a dotyczy sporu połsko- 
litewskiego. 

„Robotik“ pisze o tym elaboracie: 

„Dowiadujemy się z tego maaiiestu, że Polska 
zamierza okupować Litwę i że lada chwila wol- 
ska polskie zaleją ten maly kral Kto tyiko jako 
tako orientuje się w dzisiejszej sytuacz między- 
narodowej, wle, że okupacja Litwy przez Polskę 
spotkalaby slę z oporem całej Europy. Niemcy. 
Angha, nawot Feencia — by wymienić tylka 
irzy naiwicksze państwa Europy, należące do Łi- 
gi narodów, -— energicznie przeciwstawiłyby się 
tej okupacji, która poza tem z pulsklego punktu 
widzenia bylaby wierutmem szaleństwem i absurt 
dem. ponieważ nie Polska ma prelensję teryln- 
rialną do Litwy, lecz odwrotnie, Litwa do Polski. 

Lecz najoczywisisze fakty 1 zdrawy sens są 
wykłęte w Moskwie, I oto mamy w manifeście 
taki ota labirynt obłędu. Polska napada Litwę. 
Ale Woldemaras nie stawia oporu. kapitulnie | 
„ddzie na służbę imperialistycznej Polski”. Mała 
tego. Nietyfko Wołdemaras pada w objęcia Pit- 


sudskiego. lecz „poza plecami Piłsudskiego“ sto- 
ją rządy Loudynu i Paryża, a w „spisku“ prze- 
cw Lilwic blorą też udział rząd 


| naraz znala- 


oby środkowej, Tylu przyjac 
zła Polska. 

Ale i tego jeszcze mało. Polska „zapewniła s0- 
ble pomoc drugiej Miedzy narodówki I czynne po- 
parcie polskich i litewskich socjalzdrayców. Dru- 


aN A P R Z O D“ — Mr. 188 Sobota 13 sierpula 1928 
u 


ga Międzynarodówka popiera rozbójnicze plany 
Piłsudskiego przeciw Litwie, widząc w tem moż- 
ność przygctowama wajny interwencyjnej prze- 
ciw Związkowi Sowieckiemu". 

I to wypisuje się w tym samym dniu, kiedy 
cały śwlat czyta manifest Międzynarodówki So- 
clalistycznej, zastrzegający się przeciw wszelkiej 
interwencji zzewuątrz przeciw Rosji. 

Koniec końców, okazuje się, że nie mała Liwa 
Jest zagrożona, lecz wielka Rosja. Toteż manifest 
z tem większem „prawem” nawołuje robotników 
i włościan do masowycii wystąpień przeciw „roz- 
bójiczym planom, mającym rozpallć nowy świa- 
towy pożar". Rahotnicy Polski, Angi, Francji i 
Niemiec mala .„wszełkiemi siłami jodeprzeć napad 
na Litwę". 

Ale napadu na Litwę niema | żaden robotnik 
ami żaden włościanin w calej Europlc nie ruszy 
palcem na wezwanie Kominternu. 


Jak wiadomo, kuźnicą największych buid. do- 
tyczących „zdradzieckich”* planów polskich prze- 
ciwko Litwie, była warszawska placówka sowiec- 
kieł agencji telegraficznej. W kuźnicy tel nieztmor- 
dowanie miał kuć płotki p. Kowalski, (Kapitalnie 
podobno wyglądał ten pan w Wilnie po zjeździe, 
gdy z przepowiadanych przezeń katastrof nic się 
nie ziściło). 

Ale co inuega fabrykować alarmy w prasie — 
przy pośrednictwie prasowej agencji — zanim rze- 
koma obwiła „krytyczna“ nastala, a co innego 
wypuszczać w świat apel niby do całego proleta- 
riatu międzynarodowego — w dniu odbywania slę 
zjazdu, powołując robotników do walki z „gwałl- 
lem“, a którym się nikomu nie śni. Tak nie dbać 
o walor swoich słów, tak się błaźnić potrafi tyko 
Moskwa. 

Trudmej się dziwić bujdown prasy litewskiej, — 
zdy z jednej strony p. Woldemaras kołata! do mo- 
carstw, zapowiadając, że Litwie zagraża wiełka 
krzywda, polski najazd, a z drugiej strony sowicty 
fabrykowały strachy nic na Lachy, ale na Litwi- 
nów. Wśród takiego zakłamania mogły na terenie 
Litwy powstawać najdziwaczniejsze pogłoski. — 
Niezrównaną była jedna bajka, którą kolporłowana 
w Kownie w związku z tem, że p. Woldemaras 
ogłosił Wilna stolicą swojego krajv. Bajkę tę przy- 
taczał „Lietuvos Żinios” płsząc na kilka dni przed 
zjazdem wileńskim: „Obywatele litewscy żyją po- 
głoskami o zjeździe legionistów w Wilnic, na któ- 
rym Piłsudski ma zamiar stworzyć nowy rząd 
litewski, opierając Się jakoby na nowej konstytuqi 
litewskiej, która Wilno uważa za stolicę Litwy“, 

Zapewne, podczas jakiejś żartobliwej rewii — 
nie wojskowej. lecz... kabaretowej, można bylo w 
ten sposób pokwitować wesoly pomysł p. Wol- 
desiarasa, który swoją stolicę — na papierze prze- 
uiósł do polskiego Wilna... 

Ale w końcu „Lieutuvos Żinios* przyznawał, że 
Litwini uczuł, jakby przysyt, spowodowany nad- 2 
miarem alarmów i przestali się niemi emocjono- 
wać — popadli w apatię. 

... «- 

Współpracownik „Epoki“ miał w Mariańskich 
Łaźniach (Marienbadzie) wywiad z p. premierem 
Bartiem. Zapytany o to, czego należy się spodzie- 
wać w polityce na lesiemi — odrzekł p. Bartel. 

— Cóż ma być specjalnego na jesieni, że pan 
pyta ò sytuację? Prace nad przygotowaniem zmia 
my konstytucji, lak pan wie, są w toku. Są onc 
prowadzone z inlcjatywy Bloku Współpracy z 
Rządem. Po moim powrocie zapoznam się z ty- 
mi projektami. Mogę pana jedynie zapewnić, że 
zmiany w obecnym tekście ustawy konstytucy|- 
nej nastąpić muszą, a jakle, zobaczy pan w je- 
sieni. 

— Tymczasem więc (rzeba czekać, 

Potakując p. premier, opowiada nam o wycie- 
czce swej do Norymberpi, zdzie zwiedzał w 
stawę Durera. Wiąże się to Z pracam| nad dz 
gim tamem Perspektywy malarskie. W tym u 
celu p. premjer udaje się do Paryża, gdzie spe- 
dzi pewien czas w Biblloteque Nattonalc. 


Z dnia 


KURJERKOWY „UCZONY“ 


Rzadko spotyka sic tak bezmierną wzgardę, 
jak ta, którą wydawnictwo „Kutjerka” darzy swo- 
ich czytelników. Uważa ich ono za skończonych 
iałopów, którym lada Kep może wypisywać, co 
tylko mu jego nieuctwo pod pióro nasunie. Z po- 
wodu manifestu Międzynarodówki socjalistycznej 
„kształci” ów Ken czytelników „Kurierka*, obja- 
wiając im, że wedie słownika socjalistycznego de- 
mokracja oznacza dyktaturę praletarjalu. Zasadni- 
cza sprzeczność między socjalizmem a komum- 
zmem, całe dziesięciolecie walki o tę podstawo- 
wą różnicę polityczną — wszystko lo umknelo 
wwagi kurierkowego nieuka. który ksztalci się wi- 
dać sam na filmach kryminai** " a czyłelników 
„Kurierka" kształci w polityce. 


„NAP RZ O D“ — Nr. 188 Sobota 18 sierpnia 1928 


Brednie organu sowieckiego o „agresywności“ 
Polski wobec Litwy 


Moskwa, 16 sierpnia (PAT). Omawiając prze- 
mówienie marszałka Piłsudskiego „lzwicstja“ pod- 
kreślają, że, korzystając z blędu rządu ltewskie- 
go, Polska imiłowała przekonać Świat, że jest za- 
grożona przez atak lilewski i że będzie — być mo- 
że — zmuszona w następstwie tego podjąć Śnodki 
obronne. Rząd połski woli naturalnie czekać na 
bardziej pomyślny momem, aby załatwić swój 
spór z Litwą, zapewniając sobie poparcie Angki 
1 Francji. Polska sądzi mewątpiiwie, że w wyniku 
narad nad sprawa konfliktu połsko - litewskiego 
stworzona będzte pomyślna atmostera, któraj obe- 
cnie niema Stosimki są nadal jednak naprężone. 


To, nad czem marszałek Piłsudski przeszedł, po- 
wiedział generał! Rydz-Śmigły. Wojownicze prze- 
mówienie tego ostatniego, jak również rezolucja 
kongresu, która zamieniła się w wielką manifesta- 
cję wojskowa, tworzą niebezpieczne temdenole a- 
gresywne, charakteryzujące stanowisko kół decy- 
dujących w państwie polskiem. Jeżeli te temdencio 
me ujawniały się w Wilnie w całej pelni, jeżeli ta- 
jemnica marszalka Piłsudskiego nie została tam 
jeszcze odsłonięta, stało się to ze względów mie- 
zależnych od tych. którzy sądzą, że ich matsz nie 


jest jeszcze skończony. 
—0009— 


artystów kabaretowych, która wystąpiła pod flagą 


1 $ ALI S ADOWEJ rohkowania. Zrozumialszą była ta chęć u grupy 
e - 


Kraków, 17 sierpnia. 


NIEZWYKŁY OSZUST 

Wczoraj w krakowskim sądzie okręgowym 
"karnym toczyła się rozprawa przeciw Stanisła- 
waw! Matusowawi (łat 40), synowi obywatela 
ziemskiego w Baligrodzie. Koleje życia oskarżo- 
nego niezwykłe. Według zeznań rodziny oskar- 
żonego i świadków Matusow będąc jeszcze dziec- 
kiem uciekał często z domu i włóczył się z pæ 
dejrzanemi indywiduami. Gdy dorósł zaczął żyć 
uad stan, robić długi, rzekomo jako właściciel 
dóbr, poczem wyjechał za granicę 1 zaciągnął się 
do Legii cudzoziamskiej w Algierza, gdzie prze- 
był 6 lał. am ożenił się, a rzuciwszy po niejakim 
czasie żonę, wyjechał do Włoch, potem zaś w 
czasie wojny światowej wstąpił do marynark| au- 
strłacklej | brat udział w wojnie rm okręcie wo- 
łemym „Franciszek Józei I*. Wzięty do niewoli 
przez armię włoską przebywal w obozie koncen- 
tracyjnym, poczem zbieg? do Francji | znowu 
wstąpił do logii cudzozieanskiej. Za jakieś prze- 
Stępstwa został uwięziony ł osadzony w więzie- 
niu w Marsylii. Kiedy tworzcno we Francii armię 
Hallera, ogłosił rząd Irancsuki amnesiję dla tych 
przestępców Polaków, którzy zaclązną się do ar- 
mji polskiej. Matusow zzłogił się natychmiast jako 
ochotnik | wypuszozony został na woksość, Po 
przybyciu z armją Hallera do Polski zbłegł w 
Przemyślu i ziawił się po kilku młesiącach we 
Lwowie, gdzie założył kino „Grażyna“ | ożesii slę 
powtórnie. Niedlugo potem opuścił Lwów | gra- 
sował w województwie krakawskiem, przedsta- 
wiając się za obywatela ziemskiego, minio, że zo- 
stał przed kilkunastu laty z powodu lekkomyśl- 
ności wydziedziczony przez ojca. W ostatnich 
czasach naciąznął cały szereg kupców na towa- 
ry. Między innymi na weksle z podrabianemi pod- 
pisami pobierał ubrania u S. Jakóbowicza, dalej 
kazał sobie posłać na kwotę 2055 zł. naftę, smary 
i świece z firmy Teuila do majątku ojca, gdzie 
pojechał i odesrawszy na dworcu towar sprzedał 
go przygodnym kupcom. W firmie Luby Kessle- 
towej zamówił wódki ra 1161 zł i również w 
Baligrodzie pobrał ten towar. Część wódki sprze- 
dal, reszta raczył na dworcu przez kilka dni roz- 
maite męty. Naturalnie za pobrane towary nic 
placil, posyłając tylko weksle ze swoim podpi- 
sem i podrobioną pieczątką: „Zarząd dóbr, młyn 
i tartak St. Matnsowów w Baligrodzie stacja Li- 
sko, Łukowice.* Pozatem naciąznął w podobny 
sposób cały szereg kupców. 

Pod zarzutem tych oszustw stanął wczoraj 
Matusow przed trybunałem orzckającyni zieżo- 
nym z Sso. Lizaka jako przewodniczącego i wo- 
łantów sso. dra Kaczmarskiego | sso. Buratow- 
skiego. 

Matusow wypierał sie winy, tłumacząc, że oj- 
ciec ze złości złożył na niego obciążające zezna- 
nia. Świadkowie potwierdzili winę oskarżonego. 
Pa przeprowadzonej rozprawie Matusow skazany 
zostal na 30 mieslecy ciężkiego więzlenia, zredu- 
kowamych wskutek amnesti do 20 miesięcy. 


Z TEATRU 


Stary Teatr: KABARET 
Ü W Starym Teatrze nie rozpoczal się jeszcze 
nawy sezon. loteż nawinąć się nioże łatwiej ja- 
kiś wakacyjny zespół wędrowny, pozostawiający 
czasem nicloriuiny, popasowy raczej, niż popiso- 
wy ciekt, jak to byle z występem, firmowanym 
przez p. Junoszę - Stępowskiego.. Pan Junosza, 


dodać należy, ma taką pozycię sceniczną, że mógł 
sobie oszczędzić podubnej próby dodatkowego za- 


„Perskiego Oka“. Szkoda, że występując pod tą 
dawną flagę, częstowala Krakowian nieco zada- 
wnłonemi dowcipami (scerkę u profesora widzie- 
liśmy w wykonaniu pp. Macherskich niegdyś w 
„Bagateli". Monolog egipski legitymował się ak- 
tualnością przed paroma laty, gdy edkryio mumię 
faraona Tutenkhamena). 

Ale mimo, że temu zespołowi brakło wybiinych 
„asów“, mimo, że program byl dość „infłacyjny” 
(nadrabiano ilościa) większość słuchaczów, stę- 
skniona w lecie za humorem. bawiła się wesolo. 

Wlaśnie niedawno Tristan Bernard, znany kro- 
tochwilista francuski. podkreślał różnicę, zacho- 
dzącą pomiędzy stałymi bywalcami teatralnymi 
oraz sprawozdawcami, a „gros“ pubłiczności. Tam- 
cl lustrują podejrzliwie i krytycznie, to, co się 
dzieje na scenie, czy estradzie, jak wybreduy pa- 
sażer, siadając do pociągu. lustruje osoby. które 
zastał w przedziale. a szersza pubiczność odrazu 
poddaje się nastrojowi zabawy. 

Jedna uwaga jeszcze: szkoda. że p. Wawrzko- 
wicz nie znalazł dla swojego głosu lepszego za- 
stosowania. niż: uczestnictwo w kabarecie. 


Ze sportu 


WSPANIALE SIĘ UDAŁ FESTYN SPORTO- 
WY. We środę popołudniu odbył się ña boisku 
RKS Lczji na Błoniach urządzony staraniem TUR 
i Legii wielki iestyn sportowy. Na festyn przyhy- 
ło przeszło 1000 robotników z rodzinami, aby 
spędzić poraz pierwszy w piękuym parku robot- 
niczym popołuduie dnla świątecznego na miłej i 
godziwej zabawie. Trybuna į boisko „Legji“ za- 
pełniły się robotnikami. Program festynu był bar- 
dzo urozmaicony. W pierwszej części prograimi, 
poświęconego sportowi, popłsywali się nasi dziel- 
ni sportowcy. Hucznie oklaskiwano biegi kobiet, 
a przedewszysikiem interesowano się zapasami 
ciężko-atletów w walce francuskiej ı amerykań- 
skiej, wyścizami t. zw. „żółwiemi" sekcji kolar- 
skiej Legji itd. Niezwykłe zainteresowanie wzbu- 
dzały u widzów produkcje silaczy-młodocianych 
roboinikow, którzy rwali łańcuchy, gięli sztaby 
żelazne ERA b 

Po produkcjach sportowych puszczono słę w 
pląsy, a Put 1 Patachan zabawiali zebranych bok- 
sem (ciemnym) — z zawiązanemi oczyma. Zaba- 
wa przeciągnęła się do zmroku. Przez caly czas 
o ke Orkiestra Robotnicza, Dzia- 
em sportowy! ierowali niezmordawani tow. 
Alius i taw. Kotarha. Spędzony czas na pierw- 
szym tego rodzaju festynie pozostawił wśród u- 
EN mite wspomnienie. Więcej takich za- 
aw. 

PIERWSZY DOROCZNY W WYŚCIG 
GÓRSKI NA PRZESTRZENI RRACÓWAĆ z 
BYSTRA, okola 120 kim. a puykar wędrowny, uiundo- 
wany przez Dom Zdrowia w Bystrej, zarządza RKS 
Legia w niedzielę I bm. W biegu tym udział brać mo- 


ga zawodnicy robotniczych stowarzyszeń, zarejestro- | 


wani w Związku Tobolniczych siowarzyszeń Sporto- 
wych. Start na rozatce Mogiladskiej o godzinie 8 rano. 
meta w Bystre] przed Donem Zdrowia. — Zgłoszenia 


przyimułe sekretariat RKS Legia - Kraków ul. Duna- | 


jewskiego 5, Ili piętro. 

RKS KŁAJOWIANKA —_ RKS LEGIA Il nzegrają 22- 
wody w niłke nożną w mledzicię 10 bm. o godzinie 11 
przedpoludn'em. Poprzedzą RKS Klaja vianka Il -- RKS 
Legia Ii o godzinie 9 na boisku RKS Legia. 


CILŻKOATLETYCZNE WEWNĘTRZNO- | 


KLUBOWE odbcdą się w niedzielę 19 bm. o sudzinie 
11 przedpoludniem na boisku Legii. 

TARNOVIA — CRACOVIA I B. W niedzielę 19 bm. 
na bolsku Cracovi a godzinie 5 nopołudniu spotkają się 
w zawodach o mistrzostwo klasy A drużyny Taruovil 
i Cracovil Ib. Spotkanie to zapowiada się nader cie- 
kawie, gdyż po ostatniem zwycięstwie nad Jutrzenka 


4:1 — Tarnovła znajduje się w doskonalej formie, o0 
można również powlędzieć o mlode! drużynie blalo- 
czerwonych, która ubiegłej nledziell w zawodach z Wa- 
welem 6:0 pokazała, jak grać się winno, nawet w zaw 
dach, zdzle walczy się o punkty. 

TURNIEJ TFENNISOWY. W dniu 15 bm. rozpoczął się 
czterodniowy międzynarodowy turniej tennisowy w Za- 
kopanem, zorganizowany przez akademicki Związek 
sportowy w Krakowie. W twnieju o mistrzostwo Za- 
kopanego biorą udział najwybitniejsi tenisiści polscy. 

ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY „KARPATIA“ 
W GLINIKU MARJAMPOLSKIM rożekrzi rewanżowe 
zawody przyjacielskie plłki nożnej z Czatnymi w Jaśle 
12 bm. z wynikiem remisowym 2:2. 


KRONIKA 


Kraków, 17 sierpnia, 


Wycieczka TUR 
do Muzeum Czartoryskich 


W niedzielę 19 h, m. odhędzie sie wycieczka 
TUR do Muzeum Czartoryskich przy m. Pijar- 
skiej. Dzięki uprzejmości Zarządu Muzeum, które 
otwarte Jest tylko we wtocki | piątki dła zwiedza- 
lących, będą mogi robotnicy zwiedzić Muzeum w 
niedzielę. Posiada ono niezwykłe ceme przed- 
mioty śwłatowej sztuki | pamiątki naszej prze- 
szłości, Pamkt zborny o godz. 10 rano przed gma- 
chem Muzeum Czartoryskich przy ul. Piłarskiej 
koła Bramy Fiosjańskiej. Specjalm znawcy Mu- 
zeum będą oprowadzać uczestników wycieczki po 
salach muzealnych. 

Na oświatę robotniczą złożą uczestnicy wy- 
cieczki TUR po 30 gr. od osoby. Towarzyszki i 
Towarzysze! Korzystajcie za sposobności | jaw- 
tie sę w niedzielę o godz. 10 rano przed Muzeum 
Czartoryskich. 


Uczestnicy kongresu | prawa między- 
narodowego w Krakowie 


Wczoraj o godz. 8.28 rano przybyli z Warszawy 
do Krakowa uczestnioy KKXV Kongresu Między- 
narodowego prawa w llczbłe 91 osôb z przedsta- 
wicielami min. spraw zagr. p-nią Wortmanową. 
dr. Kuratowskim, prof. Babińsktm i sekr. Rotow- 
skim. 

Na dworcu kolejowym w sali recepcyinej celem 
powitania gości zlawili się imieniem wojewody 
radca Skarbek, im. miasta wicepr. Ostrowski i 
wicepr. Wielgus, im. Izby handlowej dr. Maiss. 
starostwa grodz. dr Marzec, związku turystycz- 
nego pułk. Augustyn, związku przemysłowców 
radca Nieświatowski. 

Gdy pociąg z gośćmi zajechał na dworzec, or- 
kiestra wojskowa odegrała hymn państwowy. — 


| W salonie recepcyjnym powitał gości imieniem 


wojewody radca Skarbek, imieniem miasta wicepr. 
dr. Wielgus, zaś imieniem Uniw. Jaziell. prof. dr. 
Dyboski. Odpowiedział imieniem wycieczki p. Wil- 
liams, wyrażając radość, że uczestnicy kongresu 
mogę zwiedzić zabytki starego miasta Krakowa. 
Po śniadaniu goście udali się na Wawel. gdzie 
zwiedzili katedrę, komnaty zamkowe ł arrasy, po- 
czem o godz. 12,30 odbyło się uroczyste posle- 
dzenie w auli Uniwers. Jagiellońskiego. Do zebra- 
nych w obecności senatu akademickiego, przemó- 
wil po angielsku rektor dr. Marchlewski, poczem 
odpowiedział sędzia angielski p. Wiliams. Po tem 
przemówieniu mówił p. Dorr, adwokat z Paryża, 
podnosząc braterstwa dwóch ściśle ze sobą zwią- 


| zanych narodów polskiego i Irancuskiego, których 


przylażni nikt nle potrafi rozerwać. Przemówienie 
nagrodzone zostało hucznemi oklaskami. 

Po śniadaniu danem przez rektora Marchiew- 
skiego, goście udali się o godz. 14.45 motorówką 
do Wieliczki, gdzie zwiedzili saliny, które na nich 
wywarły wielkie wrażenie. Wieczór w salach Sta- 
rego Teatru odbył się na cześć gości wielki raut, 
urządzony przez prezydjuin miasta łącznie z lz- 
ba handlową. 

Dziś o godz. 8-10 rano uczestnicy kongresu oda 
iadą do Zakopanego. 


zes Miry EM ao Kra- 
|. nasiemuiace państwa: Francie, 
Anglie, Włochy, Niemcy, Szwajcarię, Holanda 
Wegry, Czechosiowacje, Austrię, Belgie, Szwecję, 
Norwegic. Danię i walne miasta Gdańsk. Nadto 
byll goście z Ameryki: Whitman En Mme Whit- 
man | Mme Applewhite, z Japonii dr. Yoshimichi 
Mina, oraz z Malty Lady Mitsnd żona ministra. 
Z posrod uczestników wycieczki przeważają An- 
glicy w hczbie 20. 
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A PR Z O D“ — Nr. 188 Sobota 18 sierpnia 1928 


Sprawa poboru prądu elektrycznego 
z Jaworzna do Krakowa — zaprotestowana 


Przeciw uchrwałe Rady miejskiej Krakowa z 11 , 
lipca br, w myśl której postanowiono prąd elek- 
tryczny pobierać z Jaworzna dla Krakowa — 
wnieśli radcy sacjalistyczni tow. senator Englisch 
| dr. Rosenzweig protest do województwa w Kra- 
kowie — domazając sle unieważnienia powyższei 
uchwały jako sprzecznej z ustawą 1 szkodliwe] 
dla interesów miasta. 

Między innemi podniesiono w proteście, że Ja- 
worzno za pieniądze ludności Krakowa wybuduje 
sobie ì zamortyzuje nową wielką elektrownię; to 
samo powinna zrobić gmina Kraków — rozsze- 
rzyć ib wybudować własną nową elektrowaię — 
wtedy majątek ten zostałby wlasmością Krakowa, 
a nie Jaworzna. Ponadto Obecna elektrownia na 
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ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA POLSKIEGO. We środę | 
jako w $na rocznicę zwycięstwa nad bolszewi- | 
kami obchodzone była w Krakowie doroczne świę- 
lo Żołnierza Polskiego. O godź. 9 rano na Bło- 
niach krakowskich, odprawiona została msza po- 
lowa w obecności wladz wojskowych i cywil- 
nych, oraz ustawionych kolo oKarza oddziałów 
miszetkiej hromi garnizonu krakowskiezo. Po niszy 

i 


nastapila defilada melicznego z powodu wymarszu 
na manewry garnizonu przed dowódcą OK gen. 
Wróblłewskim. Popołudniu we wszystkich kinach 
odbyły się bezplatne przestawienia dla żołnierzy, 
a w Domu Żołnierza Polskiego. odbyla się zabawa 
żakrierska, podczas której żołmerze otrzymali 
bezplatny podwieczorek. Uroczystość zakończyła 
sie przedstawieniem konicdji .lJcgo kapralska 
Mość". Przedstawienie poprzedzi! okoliaznościo- 
wy odczyt maj. dr. Jahna, na temat znaczenia 
Święta Żołnierza Polskiego. 

OSTRZEŻENIE PRZED HANDLEM LAWINO- 
WYM. W ostatnich czasach rozpowszechniane są 
przez rozmańte firmy zagraniczne prospckty tak 
zwanego handhi lawinowego. polezającego na ku- 
pnie biletów loteryjnych, uprawaiających odsprze- 
dawców po dalszym rozpowszechnieniu pewnej i- 
lości tych biletów do otrzymania samochodu, me- 
bł, bezpłażnei podróży itp. częsta ukazują się 
rówameć w prasie oferty o popłatnych zarobkach | 
polegających na rozsprzedaży bezwartościowych 
artykułów. Według zabranych sniormacyj we 
wszystkich tym podobnych wynadkach ma się da 
czymiemia z osobnikami, akrywającymi sę pod pła 
szczykiem rzekomo istniejących firm, którzy w 
drodze oszukańczych machinacjj wyzyskują la- 
twowiertość ludzką. Z uwagi na to, że zebranie 
dostatecznego materjału dowodowego iest utru- 
dmione, oraz, że tego rodzaju handel oszukańczy 
mie jest zagramicą uważany za przestępstwo do- 
chodzenie pretensyj w tych sprawacii jest zgóry 
przesądzone. Celem ochrony społeczeństwa od e- 
wentualnych strat matorjałnych przestrzega się 
przed zawieraniem tego rodzaju tranzakcyj. 

WYPADEK SAMOCHODOWY. Na u. Lubicz 
Jaromin Wacław, szofer, najechał autem na p. Ba- 
rana Edmunda, który wskutek tego doznał rany na | 
głowie. Zawezwame pozolowie ratunkowe opa- ! 
tnzyło ofiarę nieostrożnej jazdy szofera. 

ATAK SZAŁU. Jan Salawa, czeladnik kowalski, 
zajęty u Jana Muchny w Plaszowie, doznał ataku 
szału. Nieszczęśliwego lekarz pogotowia ratunko- 
wego przewiózł do szpitala. 

POBITY PO ODPUŚCIE. Wczoraj wracając z 
Kałwarji w drodze został pobity przez swojego 
krewnego Ż74etni Jan Tomasik, dorożkarz. Le- 
karz pogotowia ratunkowego stwierdził u Toma- 
sika liczne rany na głowie. Pa onatrzeńu prze- | 
wieziono go do szpitala. 

SMUTNY KONIEC MIODOWYCH DNI. — Pa 
sprzeczce z meżem wypiła w zamiarze samobój- 
czym większą Hość esencji octowej 23-letnia Ja- 
nina Czaplicka, zam. przy ulicy Gertrudy 29. Po 
przepłukaniu żołądka, przewiozła pog. tat Cza- 
płicką do szpitala. Czapłicka tydzień temu wyszła 
zamąż. 

STARUSZKA PRZEJECHANA PRZEZ ROWE- 
RZYSTĘ. Wczoraj przywieziono na stację poza- 
towia rałunkowago 72-letnią Annę Kurowską. 
praczkę, którą przejechał pędzący ml. Szczepań- 
skim rowerzysta. Słarnszkę po opatrzeniu prze- 
wisziono do szpitala. Dpznała ona licznych ran na 
całam ciele. 

GROŻNY POŻAR W WOLI DUCHACKIEJ. — 
Wczaraj popoł. wezwano straż pożarną z Podzó- 
rza i Krakowa do Woli Duchackiej, gdzie wy- 
imch? pożar w zabudowaniach gospodarczych. — 
Straż pożarna wyjechala w sile dwóch plutonów 
1 jednego beczkowozu z wodą. Spalił się dom 
mieszkalny. Z chwilą zamknięcia kroniki, pożar 
trwa dalej. 


wypadek polaczenia jej z Jaworznem traci jaka 
odrębna jednostka gospodarcza wartość majątku 
Krakowa, ti. obecnej słekitrowiu miejskiej, o kilka 


milionów złotych. Z tego wynika, że zaczepiona | 
uchwała Rady miejskiej jest szkodliwa dla mte- | 


resów miasta Krakowa. 

Na wypadek. gdyby województwo nie uwzzię- 
dnilo protestu. idub radców socjalistycznych wnie- 
sie zażalenie do mimsterstwa spraw wewnętrz- 
nych a następme do Trybunału admitistracyjnezo. 

Protest ten niewątpliwie spowoduje wstrzyma- 
nie tel całej akcji, tak pospiesznie" prowadzonej. 
albowiem Jaworzno nie rozpocznie w swoim do- 
beze zrozumiałym interesie rohót, skoro zachodzi 
możliwość unieważnienia uchwały Rady miejskiej. 
b= 


SPADŁ Z AUTOBUSU. Wazora w czasie po- 
prawiania pakunków na autobusie przejeżdżają- 
cym przez Borek Fałęcki, spadł z dachu samocho- 
du 221etni WI. Stokłosa. Doznał on silnych obra- 
żeń na calem ciele. Lekarz pogot. po opatrzeniu 
rannego. przewiózł zo do szpitala. 

NAJECHANY PRZEZ ROWERZYSTE Eóward 
Haja (lat 28) doznał złamania obojczyka i zgnie- 
cema nosa. Rowerzysta zbiezi. Haię opatrzył le- 
karz pogotowia i pnzewiózł ga do szpitała. 

NIEBEZPIECZNA ULICA. Na ul Bosackiej Fran 
ciszek Baner, kolejarz, został napadnięty przez 
nieznanego mu osobnika i odmiósł rany kłute na 
prawej nodze. Bauera opatrzono na stacji pogoto- 
wia ratunkowego. Przy tej sposobności nałeży za- 
znaczyć, że ulica Bosacka jest bardzo słabo o- 
świetłona i wskutek tego zdarzają się tam częste 
wypadki napadów. zwlaszcza że po tej licy włó- 
czą się wieczorami rozmaite indywidua. Możeby 
odpowiednie władze, zaopiekowały sie więcej tą 
ulicą. chroniąc mieszkańców jej przed napastni- 
kami. 

SPRYTNI ZŁODZIEJE. Do zakiadu p. H. Wiki- 
Stossera przy ul. Floriańskiej 39, przyszła dwóch 
osobmików. W czasie rzekomego kupna, skradli o- 
ni 4 metry materii, wantości 100 zł. — Kap. Ze- 
brzyńskicemu z Warszawy. w pociągu na prze 
strzeni Kałwaria—Podgóree skradziono walizę z 
garderoba, wartości 1.500 zł. — W czasie nieohec- 
ności w domu p. Gordberza (ul. Zisłona). zdy ba- 
wil na wywczasach, włamali się złodzicje do jcgo 
miceszkauia i skradli bieliznę oraz błżuterię nie- 
wiadomej wartości. 

POŻAR WAGONU Z SANEM NA STACJI 
PŁASZÓW - KRAKÓW. Wczoraj wezwano od- 
dzial straży pożarnej w Podgórzu na stację kole- 
jowa Płaszów - Kraków, gdzie zapalil się wagon 
naładowany sianem. Płonący wazon izolowana i 
po dłuższej akcji raturkowej slraż pożarna ogicń 
złokalizowała. 

OFENSYWA ZŁODZIEJ KRAKOWSKICH NA 
ODPUŚCIE W KALWARJI. W czasie odbywaią- 
cego siç odpushi na Kalwarii od 9 do 15 bm. are- 


ı szłowały krakowskie organa Śledcze współnie z 


miejscową policją 26 osób, znanych policji ze swej 


| działalności przestępczej, a złównie znanych, jako 


nałogowi złodzieje kieszonkowi. — Aresztowa- 
nych. których przeważnie przytrzymano na gorą- 


| cym uczynku kradzieży odstawiono do sądu w 


Kalwarii. — Między aresztowanymi znajdują się: 
Piotr Sieprawski (lat 41), z Krakowa; Piotr Wy- 
drych (lat 31). z Krakowa; Roman Żbik (lat 25), 
z Krakowa; Joanna Kocurek (lat 46), z Krakowa: 
Bromisława Szymczyk (lat 28). z Krakowa; Maria 
Gajek (lat 24), z Borku Faleckiego; Józefa Boro- 
wiec (lat 22). z Krakawa; Rudoli Sroka (fat 28) z 
Krakowa; Poznańska Jadwiga z Wieliczki, Lndwi- 
kowski Piotr z Podgórza i żnm. 

AWANTURY. Na ni. Prądaickiej Jan i Franci- 
szek Nowakowic z Witkowic pobiti ciężka tępe- 
mi narzędziaśmi Antoniego Wożdyłę i Józeia Mata- 
kiewicza. robotników, zamieszkałych przy ul. Prą- 
dniekiej 50. Pobitych zabrało pogotowie ratunko- 
we do szpitala św. Łazarza. W restauracji Vorts- 
mana przy ul. Mazowieckiej 4 wywołał awanturę 
ze zemsty za niepodame wódki lózeż Hamusiak, 
zasnieszkały przy uł. Racławickiej 9, w czasie któ- 
rej wybił ccgłą szybę wystawową i rozbił kilka 
flaszek wódki. 

WŁAMANIA. Samuel Leiman. zamieszkały przy 
m. Berka Josełówicza 3, zglosił w policji, że w 
godzinach wieczornych w czasie jego nieobeu 
ści skradziono mu z zamkniętego mieszkania wię- 
ksza iłość bielizny. — Józefowi Strassberzowi, za- 
mieszkałemu przy nl. Józefa 7. skradziono z zam- 
kniętego mieszkania gotówkę 70 złotych i biżuńe- 
rię wartości około 1000 złotych. 
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KRADZIEŻ W SKLEPIE ELEKTROWNI MIEJ- 
SKIEJ. W nocy z 15 na 16 bm. zauważył patrolu- 
jący posterunkowy wybita szybę w sklepie Elek- 
trowni Miejskiei przy w. Brackiej. Zawiadomiony 
kierownik sklepu stwierdził, że nieznany sprawca 
przez wybiłą szybę w oknie skradł siedn apara- 
tów fryzjerskich — wartości 600 złotych. 
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TEATRY I KONCERTY 

SYMPATYCZNA TRÓJKA ARTYSTÓW WARSZAW 
SKIEGO TEATRU „QUI PRO QUO“, Ordonówna-Jaś 
kówna-Krukowski. która podczas swojego pierwszegć 
występu w Krakawie z początkiem bleżącego miesiąca 
dnznała tak życzliwego przyjęcia ze strony publiczno- 
ici, wystapi jeszoze przez jeden wieczór w Starym 
Teatrze w miedzielę 19 bm. i wykona hogaly i bardza 


wesoły program. 
Z Doiski 


UNIWERSYTET REGIONALNY W ZAKOPA- 
NEM. Onegdaj rozpoczął prace uniwersytet re- 
gionalny iimńenia Witkiewicza Związku polskiego 
nauczycielstwa szkól powszechnych w Zakopa- 
nem pod kierownictwem p. Aleksandra Patkow- 
skiego. Zagadnienia regionalne ziemi podhalań- 
skiej, które znalazły się w programie tegorocz- 
nego kursu uniwersyteckiego, mają przyczynić 
się do obudzenia zainteresowania wśród szero- 
kich sfer społeczeństwa dla tych zagadnień i 
wzmożenia ruchu regionalnego. Na kursie wy- 
kładają wybitne siły Świata naukowego, jak prof. 
dr. Walery Goetel, prof. dr. J. Domaniewski, prof. 
Sokałowski, prof. Limanowski, prot. Halicki i inni. 

WYCIECZKA KOLARZY TUR Z KRZESZO- 
WIC I CHRZANOWA DO OLKUSZA I OJCOWA. 
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego w 
Krzeszowicach w porozumieniu z TUR w Chrza- 
mowie urządziło w dniach 4 i 5 bm. wycieczkę 
kolarzy z Krzeszowic do Oikusza-Oicowa 1 z po- 
wrotem. 

W sobotę 4 bm. punktualnie © godz. 4 popolu- 
dniu wyruszyło 10 kolarzy z Krzeszowic, przez 
Nową Górę, Ostrążnicę, Lgote do Olkusza, gdzie 
przybyliśmy o godz. 630 wieczorem. Do polowy 
drogi między Olkuszem a Lgoią wyjechali przed 
nas tow. kolarze z Olkusza. Po powitaniu się 
wsiadamy na nasze „dryndy”, lecz za chwilę po 
kazuią się sytwetki towarzyszek i towarzyszy 
dążących pieszo na nasze powitanie. Po przyby= 
ciu do Olkusza zostaliśmy nadzwyczaj serdecznie 
przyjęci przez miejscowych towarzyszów z tow. 
Lubadzieckim na czele. Okolo godziny 23 przy- 
jechało jeszcze pociąziem 6 towarzyszów, którzy 
nie mogli przyjechać rawerami. W czasie zaba- 
wy tak tow. Lubodziecki jak tow. Pietrzak i mni 
wznosili toasty na cześć TUR w Krzeszowicach, 
w Chrzanowie i całej Polsce, — naturalnie z na- 
szej strony rewanżowaliśmy się jak nas stać było. 
O godzinie 3 nad ranem poszłiśrny na przygoto- 
wany a przez nas upragniony odpoczynek. Rano 
o godzinie 7 już byliśmy na nogach. Po spożyciu 
śniadania i pogawędce wzięliśmy udział (natu- 
ralnie na dryndach) w defiladzie w czasie uro- 
czystości 6 sierpnia. Około godzimy 11 przadpołu= 
dniem wyruszyliśmy wszyscy autem do Ojcowa 
do tei przepięknej polskiej Szwajcari, gdzie spe- 
dziliśmy mile około siedmiu godzin, poczem po 
wspólne] iatograiji wróciliśmy da Olkusza, 2 stąd 
po jaknajczulszem pożegnaniu odjechaliśmy na 
swoich maszynach do Krzeszowic. Podróż po- 
wrotna, choć lepszą trasą, byla pełna przygód. 
I tak na jakimś 8 kim. nowa maszyna taw. Ci- 
szewskiego, a na 15 kim, znów maszyna „świet- 
nego jeźdźca” tow. Papugi odmówiły posłuszeńt- 
stwa. Wobec egipskich ciemności jakie pznowa- 
ły. niemożliwem było przeprowadzić Jakąkołwiek 
naprawą, to też obydwai zdócydowali się póšć 
na piechotę przez Myśłachowice do Trzebini. My 
zaś, reszta, na oślep po błocie zdążaliśmy da 
Krzeszowic. Za przygotowane miłe przyjęcie, któ- 
Ie pozostanie nam dłnżo w pamięci iaknaiser- 
deczniej wszystkim towarzyszkom i towarzy-= 
szom z Oddziału TUR w Olkuszu dziękujemy. — 
Zaznaczyć należy, iż takie Spotkania się jednego 
oddziału TUR z drugim dadalłe sił i otuchy da 
dalszej | wytężcnej pracy oświatowej. 

ARESZTOWANIE OFICJAŁA POCZTOWEGO 
POD ZARZUTEM KRADZIEŻY LISTÓW POLE- 
CONYCH. W urzędzie pocztowym Lwów 2 na 
dworcu głównym od dłuższego czasu ginęły listy 
polecone, specjalnie amerykańskie. W miarę wzra 
stania ilości poszkodowanych adresatów a tem- 
samem reklamacyi, kierownictwo urzędu doszła 
do przekonania, że listy te któryś z urzędników 
kradnie. Oddano Sprawę policji, która wdrożyła 
dochodzenia i pad zarzutem systematycznej kra- 
dzieży listów poleconych aresztowała aficjała te- 
go urzędu Bogusława Kuptzakiewicza. Kupcza- 
kiewicza. który wypiera się wszelkiej winy osa- 
dzono w więzieniu śledczem. 
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ZWYRODNIALEC ZGINĄŁ POD RAZAMI 
MIESZKANCÓW ZNIESIENIA. Onezdai wieczór 
zginął pod razami mieszkańców Źniesienia pod 
Lwowem 56-letni Michał Puzek. W czasie docho- 
dzeń ustalila policja, iż nlcjaki Bronisław Flel- 
scher przechodząc przez ogród zauważył jak Pu- 
zek usiłował dopuścić się gwałtu czy shańbienia 
na 6-letnici córeczce Teadora Macicibucha. Flei- 
scher uderzył dwukrolnic laską Puzka, zaś nad- 
biegły ojciec dziewczynki uderzył pięścią zwy- 
radnialca tak silnie w skroń, że spowodowal pek- 
nięcie arterii. Gdy Puzak upadl zemdłony, nadhie- 
zli sąsiedzi i dobili laskami dogorywająccgo. Bez- 
pośredni zabójca Puzka, Macleibuch, zostal aresz- 
towany i odstawiony do sadu. 

WŁAMANIE KASOWE W SADZIE POWIA- 
TOWYM W JANOWIE. Onezdaj dokonano śmia- 
lego włamania przez lwowskich Specjalistów w 
Janowie. Złodziele wlamali się do biur sądu po- 
wiatowego, gdzie rozpróli kasę. Co złodzieje u- 
kradli i wśród jakich okoliczności kradzież na- 
stąpiła, na razie niewiadomo. Na miejsce wysłana 
wywiadowcę lwowskiego wydziału śledczego. 

BYŁY INSPEKTOR POLICJI 1 URZĘDNIK 
RABLUSIEM. Przed kilku dniami na drodze pomię- 
dzy Drohobyczem a Podłużem dwóch napastni- 
ków zrabowało kupcowi M. Baumwoispinerowi 
30 zl. i złote okulary. Nasiępnie cisami bandyci 
zrabowali karczmarce, Kłarze B., 5 zł, chleb į 7 
bulek. Policja ustaliła, że rabunku dokonali: Cyryl 
Jurewicz i Mieczysław Bystrzycki, których are- 
sztowano. Podczas przesłuchania podali ani, że 
napadu dokonali z nędzy. Aresztowany Jurewicz 
liczy lat 40, był poprzednia inspektorem policji 
miejskiej, oraz zredukowanym urzędnikiem „Sil- 
va Plana“ w Borysławiu. Druki wykolejeniec li- 
czy 19 lal. 

OKROPNA ŚMIERĆ REZERWISTY. W czasie 
ćwiezeń artylerii na terenie KOC Leśna pad No- 
wogródkiem szeregowiec, rezerwista 35 p. p., So- 
kal Marcin wyszedł samowolnie w czasie strze- 
lania na 10 mtr. przed działa, które w tym czasie 
dawało strzał. Aczkolwiek strzelano ślepeml na- 


bojami, siłą eksplazii naboju Sokaluwi pęd po- | 


wietrza odciął formalnie głowę. 


KUPCY ŁÓDZCY PADLI OFIARĄ OSZUSTA. 
Ogromną sensację w sferach kupieckich wywała- 
la afera niejakiego Konarzewskiego, prezesa Tow. 
-Rozwój" w Starogardzie na Pomorzu. Kupcy 
łódzcy zostali oszukanł na kilka tysiecy złotych. 
Konarzewski ziawił się w Łodzi przed kilkoma 
miesiącami i dzięki swoim stosunkom dokonal 
szeregu transakcyj, zakupując wieikie jlości ma- 
nufaktury. Pan prezes „Rozwoju“ płacił za towar 
wekslami własnego wystawienia, ponadto zaś 
ściągnął mnóstwo towaru od przemysłowców w 
komis. Gdy nadszedl termin płatności weksli, anl 
jeden z mich nie został wykupiony. Wtedy wie- 
rzyciele Komarzewskiego wysłali do Starogardu 
wysłannika, który na miejscu stwierdził, że pan 
prezes sprzedał towary © 40 procent niżej koszlu, 
poczem ogłosił wpadłość. Kupcy skierowali skar- 
mę do prokuratora w Starogardzie, wszczęto do- 
zladzenie, opieczętowano skład Konarzewskiezo, 
jego zaś samego aresztowano. 
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Z zaśranicy 


CHOROBA CZICZERINA. „Mańn”" donosi z 
Moskwy, że stan zdrowia Cziczerina, który cier- 
Pi na ostrą cukrzycę. pozorszył się znacznie. 


TRAGICZNA POMYŁKA SĄDOWĄ WE PRAN- 
CJI. Donoszą z Nancy o wykryciu tragicznej po- 
myłki sądowej, której ofiarą padla pewna rodzi- 
na wieśniacza przed czterdziestu laty, W r. 1888 
małżonkowie Servantes ł ich syn zostali skazani 
na 15 lat ciężkich robót za rzekome zamardowa- 
nie pewnej wdowy, celem odziedziczenia po niel 
majątku. Rodzice zmarli podczas adbywania ka- 
ry, zaś syn wrócił do domu, ale przeżycia te tak 
na niego podziałały, że wkrótce unari w domu 
obłąkanych. Wyrok skazujący rodzinę Servantes 
opierał się na zeznaniach pewnego osobnika © 
dość niepewnej przeszłości i pewnej młodej ko- 
biety, która złożyła obciążające zeznania. Obec- 
nie wykryła się, że zeznania le były fałszywe i 
że zbrodni dokonał zupełnie kta inny. Jakkol- 
wiek niewinnie skazani już nie żyją, trybunał w 
Nancy przedsięwzigł kroki celem rewizji procesu 
! rehabilitacji pamięci zinarlych, którzy padli o- 
arą tragiczne! pomylki. 

OLBRZYMI POŻAR BENZYNY. Onczdai wie- 
czorem na podmiejskiej stacji Wrsowicz p31 Pra- 


gą wybuchł z nicznanych przyczyn pożar w ol- | 


brzymim składzie benzyny i smarów. Pa kilkugo- 


dzinnei walce z ogniem ndafo się straży pożarnej | 


i wojsku zlokalizować pożar i uchronić większa 
część maleriutów palnych od zniszczenia. 


Marszałek P.łsudski 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 1 
Warszawa. 16 sierpnia. 

W Warszawie obiezaią pogłoski. że marszałek | 
Piłsudski zamierza osobiście wziąć udział w zc- | 
bramu Rady Ligi narodów w Genewic z końcem | 
bm. Wiadomość ta dotychczas autorytatywnie iile 
zosiała potwierdzona. 


jedzie do Genewy? 


ODPOWIEDŹ ŁITEWSKA 
Dziś ministersiwo spraw zagranicznych agłasza 
odpowiedź rządu litewskiego na p 
ską o odbycie konferencji polsko- j w Ge 
newie Jeszcze przed sesią Rady lzi narodów, Jak 
iwż donieśliśmy, odpowicdź litewska jest odinoa 


į wua. 


Bujna fantazja p. Woldemarasa 


W konkluzii: przyjażń z Niemcami 


Berliu, 16 sierpnia (PAT). Hugenbergowski „Der | 
Tag" oglasza wywiad swojego specjalnego kores- 
pondenta z premierem litewskim Woldemarasem 
na temat współpracy między Niemcami a Litwą 
w Sprawach polityki wschodniej. Waldemaras za- 
zmaczył na wstępie swojego wywiadu, że granica 
polska nie została jeszcze ustalona (?) i istnieją 
w dalszym ciągu zagadnienia, których załatwle- 
nia nie można żadną miarą osiągnąć przez stosu- 
wanie polskiego systemu. polegającego na stwa- 
rzaniu korytarzy. Korytarze pomorski | Htewskl 
muszą, zdanie Wołdemarasa zniknąć lub też ulec 
rozszetzeniu. Zadaniem ich miało być ułatwienie 
Polsce zawladnięcła dalszemi obszarami. lak ma- 
przykład Prusami wschodniemi (?). Polska upra- 
wia od samego początku tego rodzaju politykę a- 
neksyiną, a marszałek Piłsudski jest zwolennikiem 
rozszerzenia granic Polski i w tym też celu przed- 
sięwziął w roku 1920 wyprawę na Kijów. Zmiana 
konstytucji ma uczynić z Polski państwo federa- 
listyczne (?). Stoimy, oświadczył Wołdemaras, 
wobec następującego zagadnienia: Polska większa 
lub mniejsza, zdyż w tej formie iak obecnie nie 
może ona pozostać w przyszłości. 

O zmianie państwa polskiego na państwo związ- 
kowe nicma mowy. zdanierm Woldermarasa. po- 
uieważ konieczną byłaby do tego zgoda zaintere- 
sowanych narodów. O iłe chodzi a Litwinów i 
Ukrałńców, to nie zgodzą się oni nigdy należeć 
do taklego państwa. Zastosowanie zaś przymusu 
celem połączenia Litwy 1 Polski unją mogłoby 
tylka poróżnić Polskę ze wszystkimi jej sąsla- 
dami. Łotwa wie również o tem, jakie niebezpie- 
czeństwo zagraża jej w razie zajęcia Kowna przez 
Polskę. Ze strony Polski oświadczono zresztą, że 
granica palsko-litewska nie została jeszcze usta- 
lona. Polska spodziewa się, że uda się jej zagarnąć 
Dyraburg. I Prusom wschodnim również zagra- 
żałoby nicbezpleczeństwo, gdyby wojska polskie 
wkroczyły na terylorjum Litwy. Wówczas musia- 
łyby one podzielić los państwa litewskiego. 


Z same! więc natury rzeczy wynika koniecz- 
ność ścisłej współpracy politycznej miedzy Ni 
cami a Litwa. W dziedzinie gospodarcze! nie istnie- 


TELEGRAMY 


POCZĄTEK PRAC RZĄDOWYCH 


Warszawa, 16 sierpnia (tel. wl. „Naprzodu”). 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, z koficem 
bieżącego roku rozpoczną swe prace wszystwie 
komisie opiniodawcze przy ministerstwach, mię- 
dzy innemi także komisja opiniodawcza pracy. 


ZAKAZ PRZYWOZU ŚWIŃ Z POLSKI 
DO AUSTRJE 

Wledeń, i6 sierpnia (PAT). Władze austrjackie | 
postanowiły z dniem 17 sierpnia wydać zakaz | 
przywozu nie cizny z 4 dalszych powiatów 
w Polsce, mianowicie tarnopolskiego, Janów Lu- 
belski, Poznan (wschód) oraz pow. luhawskiega 
na Pomorzu. Ponadto zakazany będzie dowóz 
biżych świń z powiatów Poznań wschód i Poznań 
zachód. lako powód zakazu podają wladze au- 
Rn Ad zawleczenia zaraźliwych chorób 
Wiedeń, 16 sierpnia (PAT). „Arbeiter Zeitung" 


ią większe przeszkady, ponieważ oba kraje wza- 
iemnie się dopełniają. Są to fakty, które pozostaną 
niezmienione bez względu na to, jak się o nich 
mygśii. 

Załatwienie kwestii wileńskiej możliwe jest tyl- 
ka w związku z załatwieniem innych zagadnień 
wschodnich. W sprawie tej wchodzą w rachubę 
pozatem również interesy Niemiec i Sowietów. 
Wogóle zdaniem Woldemarasa kwestia wileńska 
nle może być w obecnej chwili zalatwiona, ponie- 
waż nie dojrzała jeszcze w dostatecznej mierze i 
dlatego Liga narodów może zuałeść co najwyżej 
rozwiązanie werbalne. nie zaś realne. 


ZAGRANICA Q SPRAWIE 
POLSKO - LITEWSKIEJ 


Wiedeń, 16 sierpnia (PAT). „Neue Freie Presse" 
poświęca artykuł wstępny koniliktowi polska-li- 
tewskiemu. Dziennik przypomina dramatyczną 
sceuę, która się rozegrala w Genewie w grudniu 
zeszłego roku między marszałkiem Pilsudskim a 
Woldernarasem. Na zapytanie marszałka „nokój, 
czy wojna?" ipowiedzia! Woldemaras „pokój. 
W myśl tego ięto jednoniyślnie rezolucję Ligi 
jąca obu stronom podjęcie bezpo- 
ań. Od tego czasu upłynęły już 
trzy kwartały, a rokowania nie wydaly żadnych 
rezultatów. To, co przedtem było przeszkodą po- 
rozumienia, jest i nadal przeszkodą. Litwa nic cice 
sie zrzec Wilna i w rokowaniach z delegacją pol- 
Ską wraca ustawicznie do tego samego punktu. 
W Londynie Woldemaras w rozmowie z dziecmi- 
karzami wyraził takie same zapatrywanie, wobec 
tego jest zrozumiałem, że Polska wyraziła życze- 
nie odpowiedzi na tę manifestację. W związkai z 
tem dziennik omawia niedzielną manifestację pol- 
ską w Wilnie i podkreśla fakt, że tak marszalek 
Piłsudski jak 1 mówcy Związku legjonistów wśród 
ogólnego entuzjazmu zaznaczyli, że Wilno Jest pol- 
skiem 1 pozostanie połskiem. — Niepowściągiiwy 
Woldemaras nie chce zgodzić się na uznanie sta- 
tus quo i cdrzucił propozycję po'sxą, by rokowa- 
nia poisko-iitewskie odbyły się w Genewie. 


ogłasza oświadczenie socjalno-demokralycznego 
związku weterynarzy, którzy protestują przeciw- 
ko nadużywaniu wiedzy weterynaryjnej dla ce- 
lów handiowo-polltycznych. Związek weteryna- 
rzy socjal-demokratycznych oświadcza, że nie 
jest prawdą, jakoby istniało niebezpieczeństwe 
zawleczenia zaraźliwych chorób świńskich do 
Austrii. 

MOCARSTWA ŻĄDAJĄ OD BUŁGARII 
ZROBIENIA KOŃCA Z MACEDOŃCZYKAMI 
Wiedeń, 16 sierpnia (PAT). Dzienniki wiedeńskie 

donoszą z Sofii, że Rada ministrów na wczoraj- 
szem posiedzeniu przyjęła do wiadomości sprawa- 
zdanie ministra spraw zagranicznych Burowa co 
do demarche Anglii I Francji. Rada ministrów za- 
akceptowała zachowanie się ministra spraw za- 
granicznych. Policja rozpoczęla już rewizję i per- 
Instracię Macedończyków. Kilka osób zostało ate- 
sztowanych i odszupasowanych na prowincję, — 
gdzie pozostaną pod surewym nadzorem policyi- 
nym. Pomiędzy aresztowanymi znajdują się dwaj 
wybitni działacze, których nazwiska trzymane są 
w tajemnicy. 


Z, 
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JAJA KURZE JAKO LEKARSTWO NA CU- 
KRZYCĘ. „Neue Freie Presse" donosi, że japoń- 
ski biochemik Szikinami wynalazł w laborator- 
jum w Senday ekstrakt z jaj kurzyeli, który po- , 
siadać będzie wielkie znaczenie w leczeniu cu- 
krżycy. Ekstrakt len przewyżęza własnościami 
leczniczemi insulinę. Czas dzialania nowego środ- 
ka trwa 10 razy dlużej, niż czas dzialania insuli- | 
ny. Ponadto nowy środek można stosować do- 
ustnie. góy insulinę musi się wstrzykiwać. Prak- | 
tyczne zastosowanie tego wynalazku uapotyka 
narazie na tilności, 

POŻAR OKRĘTU W PORCIE. W porcie lun- 
dyńskim wybuch? grużny pożar ua parowcu nor- | 


weskim „Annavere" o pojemności 3325 ton. Po- 
nieważ Jadunek parowca stanowiły w większości 
niaterłały łatwopalne, przeto do ugaszenia pożar! 
użyto 20 maszyn przeciwogniowych. Straży por- 
towei chodziło przedewszystkiem o izolowanie 
innych parowców, znajdujących się w doku. Pła- 
nącega parowca nie udalo się uratować, odwró- 
cona jednak niebezpieczeństwo, zagrażalące Są- 
siaduiącym z nim statkom. Mimo energicznej ak- 
ratunkowej „Annavere" pogrążył się przodem 
da wysokości górnego pomostu. — 
o. że przód parowca leży na dnic 
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: „N A P R Z O D“ — Nr. 188 Sobota 18 sierpnia 1928 


Wykrycie uwodzicielki młodych dziewcząt: 


W Warszawie wykryto uwodzicielkę młodych 
dziewcząt. które sprzedawane były zaniożnym pa- 
nom. Szczczóły tego odkrycia są następuiące: 19- 
letnia Władysława Świdler, z zawodu kołdziarka, 
przed 6 laty poznała 30-letnią Rozę Sztajnbre- 
charową vel Stefanię Krupińską. kłóra ina swe 
<buduary' przy ul. Kopernika 7. Sztajubrechera- 
wa-Krupińska stalc bywała w domiu matki Świ- 
dłerówny. Gdy Świdlerówna miała lat 15 była już 
dziewczyną przystojną. Szt. namówiła Świdłe- 
równę, żeby przyszła do niej. Pewnego razu Św. 
udała się do mieszkania Szt, gdzie pozuała ja- | 
kiegoś mężczyznę, którego nazwiska nie znala. 
Kiedy matka Świdlcrówny zauważyła, że córka 
jej stroi sle bardzo elegancko, a do pracy nie | 
chodzi, zrozumiała, iż z córką ici jest coś nie w , 
porządku. Wobec tego córkę oddała do zakładu 
wychowawczego da dziewcząt. Po 2 latach poby- 
tu w tym zakładzie Świdlerówna wystąpiła stam- 
tąd i znowu wpadła w ręce Szfajubrecherowcj. | 
Odrazu Św. została sprzedana niejakiemu Cho- 
censkiemu za 300 zł. Wkrótce i siostra Świdle- 
równej 15-letnia Halina wpadla w ręce Sztajn- 
brecherowej i sprzedana została nieznanemu osob- 
nikowi przy ul. Natolińskiej. Sztajnbrecherowa 
otrzymała za Hałinę około 300 zł. Okazało sle, 
że Szt była stręczycielką młodych dziewcząt do 
domów rozpusty i hoteli. Miala w mieszkaniu tele- 
ion i „zamówiernda* były wykonywane telefonicz- 
nie. Podczas rewizji u niej w mieszkaniu wywiz- 
dowczyni w ciągu 2 godzin otrzymała około 25 
zamówień telcfonicznych od mężczyzn, którzy za- 
mawiali dziewczęta. Każdy otrzymywał „towar” 
wedlug poprzedniego omówienia ze Sztajnbreche- 
rową i według rysopisu. W związku z wykryciem 
tej aiery Sztajnbrocherowa zostala zatrzymana. 
Podczas dochodzenia Władysiawa Św. zeznała, że 
I5<letnia Krystyna Jentesówna została również 
została uwiedzłtona. Mężczyzn-uwodzicieli, którzy 
dokonali gwałtu nad dziewczynami, nie zdołano 
wykryć, Sztajnbrecherowa nie chce ich wydać. 
Wiadomo tylko, że rekrutują się oni ze ster bu- 
zatych. Sztejnbrecherowej płacili oni większe kwo- 
ty za przysyłanie im młodych. niewinnych dziew- 
cząt. Tajemnica bogatych uwodzicieli znajduje się 
w posiadaniu „cioci“ Szłajnbrecherowej, która 
mikczy i nikogo nie chce wsypać. „Ciocia Sztajn- 
brecherowa”"-Krupińska jest znanym typem na bru- 
ku warszawskimi. Miała już kilku mężów, obecnie 
Jest rozwódką, lecz żyje z 23-letnim urzędnikiem. 
niejakim L. za którego nia wyjść wkrótce zamąż. 
Jak L. twierdzi, zabronił swojej narzeczonej spro- 
wadzania do siebie „koleżanek*. Sztajnbrecher- 


Ważne dla PP. Chirurgów | 


i Ginekologów! 


Wadług wszelkich wskazań lekarskich robię udos- 
konalone a zarazem do obecnej mody zastosowane 


pasy pooperacyjne 

pasy na ciążę 

pasy poporodowe 

pasy rupturowe 

pasy gumowe modne 

paski menstruacyjne 

paski z podwiązkami 
oraz gorsety dla ułomnych i wszelkiego ra- 
dzaju napierśniki do balowych toalet i na- 
pierśniki do karmienia. Zamówienia prze- 
jezdnych wykonywam w ciągu 2 gadzin. 


Franciszka Haeckerowa 
Kraków, Rynek gł. L. 30. 


PIOTR BAWOLIRK 


Zakład wuikanizowania gum automob lowych, motocyklowych, 
rowerowych | wszolkinh robót w zakraz tan wchadzących 
Kraków, ul, Smoleńska L, 23, olicyny. 
Śpaajalna naprawa kaloszy | źniagawców 


Wydawca: Emi 


Krumińska jest z pochodzenia żydówką. Kilka lat 
temu przeszła na katolicyzm. Pierwszego męża 
sama zrujnowała w Argentynie, a potem porzu- 
«iła go. Powrócila z Buenos Aircs do Warszawy 
i tu co kilka miesięcy wychodziła za mąż za in- 
nego i po krótkim pożyciu rzucała go. W wyborze 
inężów nic robiła żadnej różnicy co do ich wy- 
znania, wychodziła to za żyda, to za katolika, lub 
prawosławnego. Obecnie Szt. siedzl w więzieniu 
aż do złożenia wyznaczonej przez sędziega ed- 
czego kaucji. 


ROZMAITOŚCI 


ZGON KLABUNDA. Znany poeta i dramaturg 
miemiecki Kłabimd (Alfred Henschke) zmarł w sa- 
natorjiam dla piersiowo chorych w.Davos, w 37 
rokn życia. 

Kłabund-Henschke uradził sie w r. 1891 w 
Crossen nad Qdrą jako sym aptekarza. Po ukoń- 
czeniu szkoły Średniej studłował na uniwersyte- 
tach w Berlinie, Monachium i Lezannie filozofię. 
historię i sztukę, poczem odbył podróż naokoło 
Świata. Mając lat 24, wydał pierwszą swą książ- 
kę: powieść „Moreau“, która zwróciła na niego 
uwage. Najgłośniejszym. ale nigdzie niegranym 
był jego dramat „Piotr* (z dziejów Piotra Wicl- 
kiego). Rozgłosu nabrala też jego Książka bumo- 
rystyczna „Bracke*. Na scenach polskich wielkie 
powodzenie miała jego sztuka „Kredowe kolo“. 
Około osoby Klabuuda toczyla się swego czasu 
w prasie polskiej polemika z powodu jezo lekko- 
myśłnej, z nieznajomości rzeczy płynącej, nie- 
przychylnej oceny literatury polskiej, czego póź- 
niej sam Klabund żałował. 

LOEWENSTEIN ZOSTAŁ OTRUTY? W Bruk- 
seli zapewniają, że sprawozdanie dotyczące sekcji 
zwłok Loewensteina stwierdza. iż w  lelitach 
zmarłego znajdowały się cliarakterystyczne sub- 
stancje trujące. Jeden z lekarzy oświadczył, że 
objaw ten jest niekoniecznie następsiwen zatru- 
cia. Może on być spowodowany nadmiernem uży- 
ciem środków przeczyszczającyci:. 

KATASTROFA OKRĘTOWA BEZ ZŁYCH 
SKUTKÓW. W nocy z soboty na niedzielę na 
morzu Północnem zderzyły sie dwa parowce: 
20.00-tonowy statek „Otranto“. wiozący na Sw. 
pokładzie wycieczkę oraz 7.000-tonowy japoński 
parowice „Kitano Maru”. 
z Immingliam do Norwegji. Po zderzeniu „Otran- 


. Okret „Otranto“ zdążał ` 


brzeg wszystkich podróżnych. Na uszkodzonym 
„Kitano Mars“ przystąpiono nalyclnniast du wy- 
pompowywania wody. co trwało aż do powolac" 
go zawrócenia parowca do doków w Full. Na pa- 
rowcu „Otranto“ nikt nie odniósł obrażeń. nato- 
miast na parowcu japońskim raniony został ciężko 
ieden z marynarzy iapońskich. którego oleslano 
do szpitala.- 


Związki 1 zóromadzenia 


TUR ZWIERZYNIEC. Odczyt tow. Adolfa Re- 
stera odbędzie się w piątek 17 bm. o godzinie 7 
wieczorem w TUR, przy H. Królowej Jadwigi 22, 
na temat: „Oświata i sport w życiu robotniczem". 

ZGROMADZENIE EMERYTÓW i EMERYTEK 
FABRYKI TYTONIU W KRAKOWIE odbędzie się 
w niedzielę 19 bm. o Rodzinie 3 popołudniu przy 
ul. Dunajewskiego 5, li pietro. Sprawy zawodo- 
wo organizacyjne. 

ZGROMADZENIE DOZORCÓW DOMOWYCH 
W PODGÓRZU odbędzie się w niedzielę 19 bm. 
o godzinie 2 popołudniu w Domu Robotniczym — 
płac Serkowskiego 7. 


REPERTUAR 


KINOTEATRY 
Corsa: Variete (z Lyą de Putti). 
Nowość: Zmartwychwstanie“. 


„Samochód 1313“. 

„Książę i apaszka". 

„Riviera“ 1 „Szalona Fifi". 

Warszawa: „Denon dzikiego Zachodu" i „Pociąz 
w płomieniach". 


RADJO 
Piątek 17 slerpmia 

Kraków (566 m.). 13.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Mariackiej, komunikat lotniczo-meteorologlczny. 17.00: 
Koncert z plyt zramotonowych. 17.25: Odczyt: „Śrateeć 
iako zagadnienie biologiczne" — wygłosi Emil Godlew- 
ski. 19.00: Koncert z Warszawy. 19.00: Rozmaitości. — 
19.30: Przegląd zeograliczno-gospodarczy — wygłosi 
dr. W. Ormicki, asystent Uniwersytetu Jaglellońskiego. 
1955: Komumikat rolniczy i notowania krakowskiej zieł- 
dy zbożowej. 20.05: Komimikał sportowy | inae. 20.15: 
Koncert z Warszawy. 22.00—22.30: Sygnal czasu, PAT 
i komumkały. 

Warszawa (1111 m). 13.00: Sygnal czasu, hejnał z 
wieży Marjackici w Krahowie, koruumikaty. 17.00: Prze- 
glad wydawnictw perjodycziych. 17.25: Odczyt z Kra- 
kowa. 18.00: Muzyka orkiestry domrzystów. 19.00: Roz- 
małtaści. 19.30: Odczyt: „Polacy na igrzyskach obm- 


to“ zawrócił natychmiast do Angli i dotarł szczę- | pijskich w Amsterdamie". 1955: Komunikaty. 20.15: Kon- 
śliwie do poriu łomdyńskiczo, gdzie wysadził na | cert symfoniczny. 22.00: Sygnał czasu, komunikaty. 


SAMOCHODY 


RENAULT 


REPREZENTACJA 


TOW. TESBERS 


Kraków, niica Karmelicka 9 
Talatou 4-9, 
e 


Warszawa, ul. Marszatkawska 153 
Taleton 21-64. 


- 
Katowice, uice S-gn Móju Ś 
Teirin 3-01 
” 

Będrio, ulica Koląfaja 24 
Temim 4. 


s 
Samochody i części za- 
; mienne stale na składzie. 


OBUWIE RA ATY 


obuwia „SYRENA“ 
Kmkiw, Gyaok 6. 9, Fasa? Telia. 


UNIEWAZNIAM zgubloną knią- 
żeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. Sanok — 
abecnia Rzeszów, na nazwiako 
Jnijan Sworst ur. 1898 roku. 


KAPELUSZE 
MĘSKIE 


Krawaty — Koszule — 
Skarpetki — Paski — Ko- 
szulki sportowe — Laski 
Polecz w wielkim wyborze 
znana z taniości firma: 


„Au Bon Marchó* 


ków, áw, Tomasza 20. 
tretetteeceeteesee 


Statan Orprych, ur. w r. 1887 
mnieważnia skradziony pasa. 
port, książeczkę Kasy Chorych 
1 książeczkę wojskową wy- 
daną przez P. E. U. Sosnowiec. 


MAPY 


sztabowe, automobilo wa, prte- 
wodniki dla turystów, do gler 
faportów, podręczniki, dla saa- 
ferów, radjo-amatorów, waory 
stolarskie, nuty na rozmaite 
instrumenta poleca 
KSIĘGARNIA POLSKA 
Kraków, ulica Sławkowaka, róg 
ul. iw. Tomasza 
dostarcza również wszelkie 
| gdziekolwiek ogłaszana wy- 
dawnictwa, nuty i 
książki azkalna. 


FHaccker. — Redaktor odpowiedziałny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Sciuta. 


